Brat cesarza Japouji, książę Mikado (pierwszy z le- Japoński Komitet Olimpijski wysyła już do Berlina 
wej strony) jako prosty szeregowiec, udaje się z Iran- specjalne produkty dla wyżywienia zawodników ja- 
sportem wojsk japońskich do Mandżurji, pońskich w czasie Olimpiady. 


Niedawno odbyły się w Prusach Wschodnich wielkie 
zawody motocyklowe na trasie 1100 km. Na zdjęciu: 
motocykle raidowe w czasie postoju w Królewcu. 
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rzymi, dziesięciometrowej długości wąż, jest jed- W czasie święta młodziezy komunistycznej w Kijowie 
n z najciekawszych eksponatów na pierwszej ame- odbył się pochód w maskach przeciwgazowych i ubra- 
LM rykańskiej wystawie gadów. niach przeciwiperytowych. i 
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OFENSYWA GOSPODARCZA 


W dwuch ostatnich numerach na tem miej- 
scu zamieściliśmy kolejno dwa znamienne prze- 
mówienia: Wodza i Jego Żołnierza, Przemówie- 
nie gen. Rydza - Śmigłego, wygłoszone do le- 
gjonistów, wyraźnie wytyczyło linję, po jakiej 
ma pójść nasza praca dla Polski; trzeba je nie- 
tylko przeczytać, lecz i dobrze przemyśleć, aby 
zrozumieć zawarte w nim głębokie myśli, Z mo- 
wy sejmowej szefa rządu, gen. Sławoj Skład- 
kowskiego mogliśmy się przekonać w jaki spo- 
sób rząd zamierza zrealizować i rozwijać wska- 
zania Naczelnego Wodza i, że ustosunkowując 
się negatywnie do skrajnie lewicowych i prawi- 
cowych partyj politycznych, chce wciągnąć 
do pracy nad budową potęgi Ojczyzny szerokie 
masy wiejskie, robotnicze, rzemieślnicze i inte- 
ligencji pracującej. 

Jednem z podstawowych zagadnień reali- 
zacji rzuconego przez gen. Rydza-Śmigłego 
hasła obrony Polski jest rozbudowa i ożywienie 
gospodarstwa narodowego, Trzeba mieć mocny 
i pewny pieniądz, mający ustalony i nigdy nie- 
zachwiany kurs na giełdach świata, trzeba jak- 
najenergiczniej likwidować bezrobocie i zapobie- 
gać na przyszłość jego powstawaniu, trzeba 
rozwinąć te gałęzie przemysłu, które posiadają 
najważniejsze dla państwa znaczenie. Wtedy 
dopiero przygotowaniu wojennemu naszej armji 
towarzyszyć będzie konieczna, a należycie wzmo- 
żona siła obronna całego państwa i społeczeń- 
stwa. 


O sposobach wzmożenia siły gospodarczej 
Polski mówił w sejmie kierownik naszej polity- 
ki gospodarczej, minister skarbu E. Kwiatkow- 
ski, który oświadczył, że rząd przystępuje ener- 
g'cznie do ożywienia życia gospodarczego kraju 
i do zmniejszenia bezrobocia. Fakt, że w ciągu 
dwuch osłatnich tygodni maja ilość bezrobot- 
nych zmniejszyła się o 120 tysięcy jest wysoce 
pocieszającym objawem skuteczności przewidy- 
wań i akcji rządu. Według jego zamierzeń od 


lipca rozpocznie się "wykonanie wielkiego, 
4-letniego planu robót inwestycyjnych, przewi- 
dującego w pieńwszym rzędzie liczne prace w 
dziedzinie rozbudowy sieci komunikacyjnej, ro- 
boty wodne, podstawowe prace w zakresie elek- 
tryfikacji kraju, budownictwa oraz ożywienie 
szeregu gałęzi przemysłu krajowego. Na wyko- 
nanie tego wielkiego planu w ciągu dzłerech 
lat rząd przeznacza olbrzymią kwotę miljarda 
ośmiuset miljonów złotych (1.800.000.000 zł.). 

Realizacja planu gospodarczego nie jest 
rzeczą łatwą, musi odbywać się stopniowo, wy- 
magać odpowiednich przygotowań — mie można 
więc dziwić się, jeśli nie odrazu wszystkie jej 
skutki będą odlzuwalne. Musi się składać z 
faktów może pozornie drobnych, ale licznych i 
ciągłych, których suma da w ostatecznym wy- 
niku efekt wielki i wspaniały. 

„Rząd żyje tą świadomością — mówił wi- 
cepremjer Kwiatkowski — że każdy nowy ty- 
siąc ludzi zatrudnionych, to nasze wspólne i rze- 
telne zwycięstwo, którego nie zagłuszy żadne 
zjadliwe krakanie i żadna złośliwość ludzka; że 
każda naprawiona lub zbudowana szosa, uregu- 
lowana i obwałowana rzeka, że każdy uporząd- 
kowany śmietnik czy zbudowany nowy dom, że 
każdy dymiący komin fabryczny, każdy aktyw- 
ny bilans, każda nowa i dobrze zorganizowana 
spółdzielnia, każdy nowy samochód, nowa ma- 
szyna, że każda mowa szkoła i każde zbliżenie 
pracy państwowej między obywatelem i urzęd- 
nikiem — to wielkie i wspólne nasze zwycię- 
stwo. 

Generał Rydz-Śmigły rzucił hasło: podciąg- 
nąć Polskę wyżej! Hasło to ma walor nietylko 
polityczny, ale i gospodarczy. Moment dla wy- 
siłku i pracy jest korzystny pomimo wielu zew- 
nętrznych i wewnętrznych trudności. Ale zro- 
zumieć musimy, że łańcuch dźwigania politycz- 
nego znaczenia Państwa jest zawsze zbudowany 
z ogniw gospodarczych“. 


IDEAŁ W ŻYCIU DZIELNEGO CZŁOWIEKA 


1. Nierówność w życiu młodzieży. 


Statystyka poucza nas, że na 1000 mło- 
dzieży szkół powszechnych, tylko */s część 
(334), wstępuje do szkół średnich i zawodo- 
wych. 

Natomiast ogromna większość wykształca 
swą postać człowieczą w chaosie samego ży- 
cia, przeważnie ciężkiego, miekiedy okrutnego. 
Widzimy więc, że tylko drobna część młodzieży 
wejdzie w życie pod kierunkiem i opieką, 
większość zaś pójdzie o własnych siłach, według 
własnego pojmowania życia osobistego, społecz- 
nego i państwowego. 

Są to istoty, które również pragną ziszcze- 
nia swych marzeń, tęsknią za ciepłym podmu- 
chem życia, dążą do tężyzny życia i siły. Nako- 
niec chcą one wymóc na tem kotłowisku oto- 
czenia jaknajwięcej szacunku względem siebie. 

Jest jeden tylko szyk obywateli — mło- 
dzieży; życie podzieliło go statystycznie ma 
trójki bojowe. W każdej takiej trójce jeden bo- 
jownik jest uzbrojony i ochroniony lepiej, dwaj 
pozostali towarzysze życia są bezrobotni, w wie- 
lu wypadkach bez żywności, nawet bez pierw- 
szej pomocy lekarskiej. 


2. Przewodnictwo koleżeńskie. 


Elementarna uczciwość człowieka jak też 
wewnętrzne poczucie słuszności każe walczą- 
cemu pamiętać o tej sytuacji życiowej. Jest 
więc makazem prawdziwie dzielnych i am- 
bitnych obywateli — młodzieży, znaleźć w ży” 
ciu swoją trójkę rówieśników i nią dzielnie 
przewodzić aż do zwycięstwa t. j. do osiągnię- 
cia wyraźnie postawionego sobie i przez nich 
celu głównego w życiu. 

Zresztą każdy z nas ma w rodzinie bliskich 
i przyjaciół, którzy pamiętają jak niepoczesny 
słabiutki szaraczek życia umiał wynosić na 
swych barkach z sytuacji śmiertelnej kolegę 
życiowo mocniejszego, lecz szlachetnego, ludz- 
kiego. j 
Trzeba pamiętać, że okoliczności życio” 
we bardzo często się odmieniają.. 

Z powyższego wyprowadzamy prawo ży- 
cia? Silniejszy i uprzywilejowany ma koniecz- 
ność zorganizowania solidarnej pomocy dla 
swych słabszych rówieśników, kroczących po 
wspólnej z nim drodze w wyścigu pracy. 


3. Ideał życia trzeba wypracować. 


Okres chłopięcy - dziewczęcy (15 — 17) 
zaczyna kształtować jaźń młodej istoty m pier- 
wiastków kultury, bezpośredniego i szerszego 
doświadczenia życiowego, czyli kształtuje się 
już plan życiowy człowieka. 

Ten okres zapadających decyzyj postępuje 
w trzech płaszczyznach rzeczywistości: 


1) idealistycznie zabarwionej („ponad 
poziomy“), 

2) na poziomie przemijających epizodów 
życiowych, 


3) ujemnej, poniżej współczesnych. na- 
stawień etyczno - społecznych. 

Oczywiście cel życiowy człowieka może 
być tylko jeden, ogarniać ma on całe nasze 
życie do końca, ideał rodzinny, religijny, spo- 
łeczny, państwowy, ideały pracy kulturalnej, 
estetycznej, naukowej w skali narodowej lub 
międzynarodowej, Natomiast wszystko, co o- 
garnia tylko fragment czasu, miejsca i życia 
naszego, stanowi jeno cele pnzypadkowe. 
„Chcę być maszynistką w biurze”, „chcę o- 
trzymać świadectwo gimnazjalne” i t. d. 

Poplątanie celu przypadkowego z celem 
życiowym wynikać może z niedorozwinięcia 
człowieka, z jednostronnego zetknięcia się z 
życiem lub wadliwością duchową i fizyczną 
młodocianego organizmu, 

Oczywiście dla tego procesu samostano- 
wienia o sobie już nie wystarcza największy 
zespół podręczników najlepszej szkoły. 

Jest to proces przedewszystkiem samo- 
kształceniowy pod kierunkiem autorytetu, któ- 
ry każda młoda istota obiera sama jako rado- 
sny wzorzec swego życia, 

Rozpiętość zainteresowań kulturalnych 
musi być szeroka; życiowy kontakt rozległy, 
ustalony na dwóch płaszczyznach, realnie prze- 
żytych z otoczenia i możliwie podniesionych do 
wzorców lepszych istniejących  gdzieindziej 
(wzorce idealistyczne). 


4. Marzenia przyszłej nauczycielki 


Zobrazuję powyższe na przykładzie nastę- 
pującym. Młode dziewczę widzi, że w szkole 
powszechnej, najbliższej dzieci są skupione 
nadmiernie; wygląd: ich jest niechlujny, wy- 
nędzniały, szkoła przedstawia widok odraża- 
jący, praca nauczyciela w tych warunkach jest 
mało wydajna; dzieci są tępe, nierozgarnięte. 

Realistyczne nastawienie będzie stanowi- 
ło ujemny sąd już o całej szkole polskiej, wy- 
twarza się bezradna postawa wobec szkoły w 
życiu. 

Inna jej koleżanka chce być nauczycielką 
również. 

Zwiedziła ona gdzieindziej szkołę, która 
została wybudowana pracą i z pieniędzy gos- 
podarzy całej wsi; ta szkoła jest ładna, widna, 
pieszczotliwie przystrojona. Grono matek przy 
szkole, gospodyń wiejskich dba o czysty wy- 
gląd wszystkich dzieci, dożywia je starannie w 
godzinach nauki. 

W tej przyszłej nauczycielce wytwarza się 
już szerszy zakres pojęciowy, głębsze nasta- 


wienie uczuciowe, powstaje czynna postawa 
twórcza, radosna wobec szkoły i całego za- 
śadnienia oświaty powszechnej, Jest to wzo- 
rzec podniesiony, 


5. Ideał życia jest koniecznością, 


Widzimy więc, że w każdej okoliczności 
idealny cel życia jest konieczny. Taki cel 
wskazuje nam drogę, daje możność całkowicie 
ją uporządkować, zawczasu usunąć przeszko* 
dy w wysiłku wydajnym, 

Bez tego idealnego celu życiowego, mo- 
żemy przejść bardzo daleko, możemy wiele 
przeszkód przezwyciężyć, by przekonać się 
nareszcie, że nie tędy droga... że stoimy u me- 
ty epizodycznej, dla której nie warto było za- 
chodu lub od której zawracać należy. 

Najpraktyczniejszy człowiek  współczes- 
nego świata Ameryki przemysłowej inż. H. 
Emerson, mówi, że jeżeli usuniemy z życia 
idealizm nawet u człowieka ciężkiej pracy fi- 
zycznej, to przeistoczymy go w zwierzę pocią- 
gowe. 

Stąd więc idealny cel życia polega na na- 
stawieniu dążeń naszych na lepsze, już gdzie- 
indziej osiągnięte wzorce życia, a więc możli- 
we do praktycznego urzeczywistnienia. 


6. Plan życia, 


Przy tworzeniu planu naszego życia, po- 
stępować musimy tak, jak czyni architekt ar- 
tysta, gdy tworzy projekt swego dzieła, 

Zdobywa on przedewszystkiem potrzebne 
mu pierwiastki wiadomości ogólnych i specjal- 
nych w bardzo czasami uciążliwej, a bez- 
względnie plaaowej pracy. Poznaje on te pier- 
wiastki z książki, w pracowni badawczej, ze 
sztuki, bezpośrednio z życia swego oraz z do- 
świadczenia innych. Dalej ustala on myśl prze- 
wodnią swej pracy (cel życiowy), robi to syste- 
matycznie, układa proces od początku do koń- 
ca w planie cząsteczkowym, szczegółowym, 
ustala i oblicza środki swego działania, 

Cała ta organizacja tworzenia (życia) mu- 
si być uięta w przemyślanym planie, a nie w 
formie jakichś luźnych mnzonek. 

Stąd będzie zrozumiała ta szczególna oko- 
liczność, że faktyczne ustosunkowanie się do 
życia u bardzo wielu chaotycznych ludzi cechu- 
je na dzisiaj wybujała radość, na jutro zaś 
przygnębienie. Natomiast cechą idealizmu ży- 
ciowego jest uzasadniona wiara w ostateczne 
przełamanie trudności życiowych nawet w wa- 
runkach najniepomyślniejszych. 

Tam gdzie istnieje poważnie ugruntowa” 
ny, przewidujący plan, gdzie środki są ustalo- 
ne i obliczone należycie, tam na przygnębienie 
wręcz miejsca niema, jak to zobaczymy poniżej. 

Czyli, że praktyczną zasadą rozumnego ży” 
cia jest urzeczywistnianie idealnego celu, za- 


pomocą skutecznych środków i wymiarów 
czasu. r 


7. Słabi a dzielni, 


Statystyka ustaliła, że przeciętny wiek 
życia człowieka współczesnego sięga 60-ciu 
lat; natomiast okres wydajnej pracy jego trwa 
tylko do 42 lat. 

Stąd każdy z nas ma obowiązek układać 
w tych granicach swój wysiłek życiowy. Czyli 
sięgać on będzie szczytów kultury, powodze- 
nia, majątku, właśnie w okresie swej męskości 
a dalej (po czterdziestce) ma rozważnie i osz- 
czędnie rozporządzać zdobytemi zasobami po- 
wodzenia, zdrowia i majątku do swego zmierz- 
chu starczego. 

Przeciętnie życie współczesnego człowie- 
ka rozdziela się na trzy równe mniej więcej 
okresy. 

Wykształcenie charakteru zakończone już 
jest całkowicie w okresie młodzieńczym, czyli 
w roku 20-tym życia, 

Dalej następuje okres drugi (20—40 rok 
życia) czyli czas czynu męskiego, 

Okres trzeci (40—60 rok życia) jest to czas 
zużytkowania zgromadzonych zasobów życio- 
wych. Pomimo narastających cech uwiądu 
starczego okres ten może być bardzo szczytny 
w życiu człowieka, o ile zasoby życiowe były 
nagromadzone z pracy i oświaty mądrze i pla- 
nowo. Czyli, że do życia mamy czas wielce ogra- 
niczony, Natomiast siły nasze przedstawiają 
się jeszcze gorzej, 

Brytyjska statystyka ustaliła, że na 10 an- 
glików (poborowych) tylko 3-ch jest prawdzi- 
wie zdrowych. 

2-ch jest słabych, 

3-ch niezdolnych do większych wysiłków, 

2-ch z trudem utrzymuje się przy życiu. 

Biorąc liczbowo, przyjść musimy do wnio- 
sku, że jest to sytuacja wprost tragiczna, A je- 
dnak te straszne warunki działania nie prze- 
szkadzają Anglikom jako rasie, wyróżnić się 
ponad inne narody przedsiębiorczością, talen- 
tami, kulturą, odwagą i wogóle dzielnością cha- 
rakteru. 


8. Ubodzy, a wielcy... 


Wielu jest przekonanych, że o powodzeniu 
w działaniu rozstrzyga przedewszystkiem mają- 
tek, Właśnie przeciętny społeczny dochód Po- 
laka, przeliczony na jeden dzień jego życia 
wynosi 80 gr. 

Oczywiście są to warunki okrutne dla na- 
szej pracy narodowej, jednakże ta sytuacja nie 
upoważnia do zmartwienia, ponieważ o powo“ 
dzeniu pracy tak w skali światowej, jak też w 
obrębie zagrody kmiecej, decydują przede- 
wszystkiem: poziom oświatowy, wartości du- 
chowe oraz dzielność charakteru człowieka. 


Z powyższego ustalamy zasadę życia: cięż- 
ką pracę musimy wykonać w czasie ograni- 
czonym, zapomocą zdziesiątkowanego zdrowia 
oraz środkami ubożuchnemi, 

Od tej prawdy dziejowej, a tak bezwzglę- 
dnej niema dla nas Polaków odwołania żadne- 
go. Jest nadwyraz charakterystyczne, że dzie- 
je ludzkie obfitują właśnie w przykłady, jak 
potężne zdobycze życia były dokonywane 
przez ludzi ubogich, chorowitych lub zgoła in- 
walidów. 

Takim był bożek współczesności Edison, 
również nasz Chopin, Słowacki byli to ludzie 
ciężko chorzy lub zgoła do życia niezdatni. 


9. „Mierz siły na zamiary”, 


W założeniach powyższych nabiera dziw- 
nej żywotności istotna treść naszego roman- 
tyzmu historycznego, wcielonego przez Adama 
Mickiewicza w jego „Odzie do Młodości”. 

„Mierz siły na zamiary”. 

To powołanie naszego wieszcza zrozumia- 
ne było pierwotnie, jako ofiara całopalna życia 
jednostki na rzecz ogółu, całego społeczeństwa. 

Widzimy więc, jak nasi ojcowie kilkakro- 
tnie poprzez ubiegłe stulecie porywali się na 
potęgi piekielne naszej niewoli wprost z go- 
łemi rękami; całe nasze dzieje porozbiorowe 
przeplatane były tym czynem bohaterskim. 

Również pięknym przykładem powołania 
powyższego był dzień, gdy garstka kadrowej 
młodzieży strzeleckiej opuszczała Kraków 
przed laty kilkunastu niosąc molochowi wojny 
światowej swe dzielne życie w ofiarmnym czy” 
nie dla Polski. 

Oczywiście były to zmagania dumnych bo- 
haterów. Niestety, miarą ich moralności naro- 
dowej nie można jednak wypełnić całej treści 
codziennego życia wszystkich ludzi. Samo ży- 
cie wymagało od nas, byśmy te ofiarne wy- 
siłki zbrojne poparli szaraczkowym czynem 
pospołu; bez tego poparcia treść tych ofiar by- 
łaby w wielkim stopniu zaprzepaszczona, 

Inaczej, staje przed nami pytanie, czy mo- 
żna w mierze dostatecznej wypełnić miljonami 
wysiłków małych przepaść pomiędzy codzien- 
nem życiem, a szdzytami bohaterstwa narodo- 
wego. 

Celowość tych właśnie wysiłków małych 
zobrazuję na takim przykładzie: 

Przed kilkudziesięciu laty ubożuchna nau- 


czycielka polska i młody fizyk francuski, mał- 
żonkowie Curie. wynajęli pod Paryżem jakąś 
szopę o dziurawej strzesze i tam w wysiłkach 
małych, lecz uporczywych i planowych wydo- 
byli pierwszą kruszynę radu. Stworzyli epokę 
w kulturze i cywilizacji ludzkiej. 

Widzimy więc, że jest trudno, czasami 
wrecz niemożliwie ująć i przewidzieć wielkie, 
nawet historyczne skutki małych wysiłków. 


10. Dzielność i wiara we własne siły. 

Życie tworzy nam jakieś dziwne niespo* 
dzianki w tem znaczeniu, że. podąża ono do 
rzeczy większych, historycznych, zgoła nie- 
uchwytnemi, drobnemi wyczynami. 

Dlatego też nie wolno nikomu obniżać idea- 
lizmu życia, matomiast obowiązkiem naszym 
jest czuwać bardzo starannie nad poszczegól- 
nemi ogniwami naszego planu życiowego, nad 
skutecznością naszych środków działania, nad 
wymiarem czasu. 

Z powyższego widzimy, że to szczytne po” 
wołanie naszego Wieszcza skierowane do mło- 
dości jest w istocie swojej bandzo praktyczne. 
Nawet powiedziałbym dzisiaj jest ono już jed- 
nostronne i nieco przestarzałe, ponieważ obo- 
wiązuje ono w istocie wszystkie stany; mło- 
dzież, wiek męski i klęski oraz łudzi, okrywa- 
jących się siwizną. 

Również nie wymaga ono od nas koniecz- 
nego całopalenia życia. Przeciwnie, może być 
to Powołanie do Młodości, realizowane przez 
każdego z nas w wyczynach małych, w osło- 
necznieniu radosnego życia, bez kirów i pieśni 
żałobnych. 

Stąd już ustalamy zasadę naszego życia: 
jest nią wiara twórcza w utajoną moc wysił- 
ków małych, wykonywanych przez szaraczków 
życia, rozważnie, planowo i o własnych siłach. 

Życie nie zna sentymemtu: wróg i przyja- 
ciel szanują tylko dzielnego. 

Tylko budzie, którzy wiedzą, jakie są ich 
cele i środki działania liczyć mogą na powo- 
dzenie. 

Stary filozof, Seneca uczył nas: „Jeżeli nie 
wiesz, do jakiego portu masz się skierować, to 
wiatry pomyślne nie będą wiały”. 

Również w skarbcu mądrości ludowych 
mamy doskonałe przysłowie: 

„Dopomóż sam sobie, a Pan Bóg ci dopo- 
może", 

M. Ptaszycki. 


BARDZO 


prosimy o rychłe uregulowanie pre- 
numeraty zaległej oraz odnowie- 


nie prenumeraty na kwartał trzeci 


MUNDURY ORGANIZACYJNE Z. S. W ŚWIETLE 
NOWEJ USTAWY 


W Dzienniku Ustaw R. P, Nr. 72 z dnia 3.X.1935 r. 
ukazał się dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
o odznakach i mumdurach zaś w Dz. U. R.P. Nr, 86 
z dnia 28,XI. 1935 ogłoszono Rozporządzenia Wykonaw- 
cze Ministra Spraw Wewnętrznych o wykonaniu powyż- 
szego dekretu, 

Postanowienia te wywołały żywe zainteresowanie 
u ogółu społeczeństwa i znalazły swój oddźwięk w prasie, 

Nie może się to wydawać dziwnem mając na uwa- 
dze, że „szał” mundurowy ogarnął niemal wszystkie sfery, 
a każde towarzystwo z chwilą powstania stawiało sobie 
jako naczelne zadanie przedewszystkiem ustalenie jakie- 
goś munduru, naturalnie odróżniającego się od innych. 
W końcu nikt już „nie wyznawał się” w tej powodzi 
strojów, którą słusznie jeden z dziennikarzy nazwał — 
maskaradą. 

Celem zobrazowania sobie ważności postanowień 
dekretu i rozporządzenia wykonawczego przytoczę kilka 
wyjątków z najważniejszych artykułów: 

art, 1 dekretu 1) ustanawianie i używanie odznak 
lub mundurów wymaga pozwolenia władzy, 2) pozwolenie 
może być wydane tylko organizacji prawnie istniejącej. 

art, 5 dekretu Nie wolno: 1) osobom do tego nie- 
uprawnionym używać odznak i mundurów, ustalonych dla 
określonej kategorji osób lub określonej 'mstytucji, w dro- 
dze przepisu, zarządzenia władzy państwowej lub samo- 
rządowej albo pozwolenia władzy, 2) wytwarzać, rozpo- 
wszechniać i używać odznak i mundurów co do których 
wydany został zakaz, oraz odznak i mundurów organiza- 
cyj zawieszonych, 
istniejących. 


rozwiązanych lub prawnie mie- 


art 6 dekretu 1) kto wykracza przeciwko przepi- 
som dekretu niniejszego lub rozporządzeń wydanych na 
jego podstawie, jeżeli czyn nie stanowi przestępstwa 
przewidzianego w art. 26 prawa o wykroczeniach, ulegnie 
w trybie administracyjnym karze grzywny do 1.000 zł. lub 
aresztu do jednego miesiąca. 

§ 2 Rozp. wyk. 1) pozwolenia na ustanowienie 
i używanie odznaki lub munduru wydaje; a ) wojewoda 
(Komisarz Rządu na m. st, Warszawę) — organizacjom, 
których działalność nie przekracza granic jednego woje- 
wództwa (m. st, Warszawy), b) Minister Spraw We- 
wnętrznych — organizacjom których działalność obejmu- 
je większy obszar, 2) Pozwolenia na ustanowienie mundu- 
rów wydawane są w przypadkach, określonych w ust, 1 
pkt. a) w porozumieniu z dowódcą okręgu korpusu, wła- 
ściwym dla siedziby organizacji, a w przypadkach, o któ- 
rych mowa, w ust. 1 pkt b) — w porozumieniu z Mi- 
nistrem Spraw Wojskowych. 

8 7 Rozp. wyk. 1) Organizacje sportowe zwolnione 
są od obowiązku uzyskiwania pozwoleń na ustanowienie 
i używanie odznak lub ubiorów sportowych w celach, 
mwiązanych bezpośrednio i wyłącznie z uprawnieniem 
określonych sportów. À 

Z powyższego zestawienia widzimy więc, że posta- 
nowienia dekretu i rozp. wyk, zmusiły wszystkie organi- 
zacje w Państwie do ujęcia kwestji umundurowania w for- 
my stałe i konkretne uniemożliwiając wszelką improwi- 
zację oraz tak często praktykowane dorywcze 
w tym czy innym kierunku, 

Związek Strzelecki, który sprawę umundurowania 
swych członków od początku istnienia Organizacji tralkto- 
wał poważnie, normując ją odpowiedniemi instrukcjami 


zmiany 


Strzelczynie i strzelcy z Siemkowic przy siatkówce. 
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i przepisami nie został zaskoczony powyższym dekretem 
mając ustalone i będące w użyciu typy umundurowania 
o wzorach opartych na tradycji oraz przystosowanych do 
potrzeb wynikających z tytułu przynależności naszych 
członków do jednostek i formacyj przysposobienia woj- 
skowego. 

Wiemy jednak, że, nasza instrukcja mundurowa 
obowiązująca obecnie, a wydana w roku 1934 ukazała się 
jako „projekt”, nie mosiła więc cech instrukcji stałej. 
Różne były przyczyny wydania instrukcji w formie pro- 
jektu lecz przedewszystkiem Władze Główne miały na 
celu przed ostatecznym i definitywnym ustaleniem od- 
mośnych typów umundurowania zapoznać się z opinją te- 
cenu, sprawdzić przydatność oraz uzgodnić sprawę umun- 
durowania z kompetentnymi czynnikami władz państwo- 
wych i wojskowych. 

W chwili obecnej Władze Naczelne Organizacji 
w wykonaniu swego wytycznego (jak zaznaczyłem jeszcze 
przed ukazaniem się dekretu) planu są nadal w trakcie 
opracowania i ustalania typów mundurów wzorów cho- 
rąświ, odznak organizacyjnych i t. p. 

Trzeba zdawać sobie z tego sprawę, że sprawa na- 
szego umundurowania zależną jest przedewszystkiem od 
nodzaju maszej pracy i od tych zadań, które mamy wyko- 
nać, Tak jak robotnik czy wieśniak do pracy codziennej 
mie ubiera odświętnego ubrania, sportowiec podczas za- 
wodów mie występuje w stroju wizytowym, a do kąpieli 
mie wchodzimy w ubraniu, też sprawa umundurowania 
członków organizacji musi odpowiadać Kkierunkom jej 
pracy. | 
3 Jesteśmy zbyt poważną organizacją, ażeby sprawę 
mundurów traktować pobieżnie i lekkomyślnie, ażeby 
stworzyć byle jaki mundur nie odpowiadający naszej po- 
wadze, tradycji i niedostosowany do naszej pracy. 

Wprawdzie w myśl brzemienia art. 7 Dekretu pra- 
wo noszenia dotychczasowych odznak i mundurów wy- 
gasło z dniem 31.XII1.1935 jednak władze państwowe w 


Oddziały Z. S. z Lotaryngji defilują przed sztandarem. 


zrozumieniu powagi sprawy umundurowania i z koniecz- 
ności potrzeby uzgadniania pewnych zagadnień, zezwoliły 
ma czasowe noszenie obecnie używanych mundurów i od- 
znak niektórym organizacjom a między innymi: i Zw, Strze- 
leckiemu w dalszym ciągu, aż do chwili ostatecznego 
zatwierdzenia nowych wzorów. 


Nie wyklucza to jednak, że obecne mundury orga- 
nizacyjne mogą zostać niezmienione względnie ulegną ma- 
łym i nieznacznym zmianom, Tem mie mniej należy nie 
narażać się na niepotrzebne koszta į bezwzględnie wstrzy. 
mać się z jakąkolwiek akcją umundurowania tak zbio- 
rowego jak indywidualnego. 

Pamiętając o tem trzeba się więc uzbroić w cienpli- 
wość a miebawem po zatwierdzeniu umundurowania na- 
szej Organizacji przez M. S. Wewn. po myśli wspomnia- 
nego dekretu, ukaże się instrukcja mundurowa o cha- 
rakterze stałym, która normując ściśle sprawy dotyczące 
odznak i mundurów Z. S. usunie wszelkie wątpliwości 
w tej dziedzinie. 


A. Balko. 


STRZELCY WE FRANCJI OTRZYMALI CHORĄGIEW 


Władze strzeleckie i państwowe polskie i francuskie 


przed frontem strzelczyń. 


Zbliżała się piękna niedziela 24 maja. Kie- 
dy rok temu, Zarząd Zw, Strzeleckiego we Fran- 
cji udzielił władzom Podokręgu Metz zezwole- 
nia na ufundowanie chorągwi, zawrzało w sze- 
regach strzeleckich oddziałów rozsianych po 
wszystkich zagłębiach Lotaryngji i Alzacji. 
Strzelcy urządzili zbiórkę, Dawali wszyscy. I 
młodzież i starsi, Z drobnych datków: urosła su- 
ma sięgająca 5 tys. franków. Chorągiew była 
gotowa. Zarząd Podokręgu odbył specjalną na- 
radę, Niedziela, 24 maja została wybraną na 
datę wręczenia chorągwi, Rozpoczęły się przy- 
gotowania. Wszystkie Oddziały w Lotaryngji w 
liczbie 34 postanowiły wziąść udział, w tem 
pięknem święcie młodzieży strzeleckiej na emi- 
gracji. Strzelczynie rozpoczęły przygotowania 
do wieczornicy, pokazów tańców ludowych i in- 


Uroczyste wręczenie chorągwi strzeleckiej Komendan- 
towi Podokręgu Z. S we Wsch. Francji. 


scenizacyj. Komenda Podokręgu zarządziła kon- 
centrację oddziałów. 

Rano, w niedzielę 24 maja, w historycznym 
mieście Metz, stolicy departamentu Moselle, za- 
roiło się od bluz strzeleckich i maciejówek. 

Na zbiórce ogólnej powstały szybko jed- 
nostki taktyczne, 3 kompanje strzelców umun- 
durowanych, 5 kompanij cywilnych z macie- 
jówką na głowie, jeden pluton strzelczyń. Osob- 
mą grupę stanowiły poczty chorągwiane, polskich 
onganizacyj w Lotaryngji. Wszystko było goto- 
we do wymarszu na uroczyste nabożeństwo w 
katedrze. Komendant Podokręśu Inż, Szawelski 
dokonał przeglądu wszystkich jednostek i wy- 
znaczył dowódców: poszczególnych kompanij. 
Już zastępca Komendanta Podokręgu ob. Stręk 
wydał potrzebne do zachowania porządku in- 
strukcje, aż tu nagle zostaje zakomunikowana 
wieść niespodziewama. Prefektura w Metz, kie- 
nując się względami wewnętrznej sytuacji poli- 
tycznej we Francji, cofnęła zezwolenie wydane 
organizacjom na publiczne przemarsze przez 
miasto. Decyzja ta obowiązująca wszystkich 
franicuzów i cudzoziemców, mocno dotknęła wia- 
rę strzelecką i na kilka godzin popsuła humor. 

Pomaszerowano więc luźnemi grupami, 
chodnikiem i na „odtrąbiono”. 

Olbrzymią katedrę w Metz zapełniły tłumy 
ludności polskiej i francuskiej. Przybyły rów- 
nież poczty chorągwiane organizacyj francus- 
kich i polskich. W międzyczasie zjawiła się 
liczna reprezentacja harcerstwa polskiego. Pocz- 
ty chorągwiane "uszeregowały się po jednej i 
drugiej stronie, strzegąc złożonej na stole, przed 
ołtarzem chorągwi strzeleckiej, za którą miej- 
sce zajęli rodzice chrzestni: Konsul General- 
my R. P, w Strasbourgu p. Jerzy Lechowski z 
mecenasową p. Wiłtzerową z Metz, oraz prezes 
Zw. Strzeleckiego we Francji dyr. Lisiewicz z p. 
Zaleską. 

Na nabożeństwo przybyli również przed- 
stawiciele najwyższych władz państwowych i 


wojskowych francuskich. Generała Girand gu- 
bernatora prowincji wschodniej, reprezentował 
mjr. Mougenot, mera miasta Metz, radca Hal- 
lenbrand, wybitni działacze z Towarzystwa 
„Amis de la Pologne" płk, Hubert, adwokaci 
Wiltzer, Gaudu i Prevel, kpt. Trevelot de Tre- 
valot, delegat oficerów garnizonu Metz, p. Lor- 
ta reprezentant Tow. „Amis de la Pologne‘. z 
Nancy, przedstawiciele organizacyj strzeleckich 
francuskich, byłych kombatantów państw sprzy- 
mierzonych, i t. p. 


Gościom towarzyszyli Komendant Zw. 
Strzeleckiego we Francji ob. Strauch, prezes 
Podokręgu Metz Inż. Zaleski, wice-prezes Teo- 
dorczyk, prezeska Z. P. O. K. p. Szyczyłłowicz, 
prezes Okręgu Rady Porozumiewawczej Zw. 
Polskich we Francji, p. Bednarek, referentka 
strzelczyń ob, Bałukówna, delegat Koła Przyja- 
ciół Z. S. p. Kolhmann, dyr. Zabłocki, członko- 
wie Zarządu Podokręgu, delegaci Zw. Harcer- 
stwa Polskiego we Francji p. p. Sawczukówna, 
Turska i Bahyrycz, przedstawiciele prasy pol- 
skiej i francuskiej. 


Po nabożeństwie, okolicznościowe kazanie 
wygłosili w zastępstwie nieobecnego biskupa 
wikarjusz generalny djecezji Metz i ks. Roga- 
czewski, poczem nastąpił akt poświęcenia cho- 
rągwi. Kiedy rodzice chrzestni 'dotknęli szart 
chorągwi, i kiedy dały się słyszeć słowa modli- 
twy kapłana, modlącego się nad rozłożoną na 
stole przed ołtarzem chorągwią strzelecką, ci- 
sza ogarnęła tłumy wiemych, świadcząc o pa- 
trjotycznem wzruszeniu, jakie przeżywali wszys- 
cy.w chwili wielkiego aktu poświęcenia sym- 
bolu pracy strzeleckiej, który dokonywał się w 
nawie prastarej katedry. 

Wzruszenie ujawniło się również w potęż- 
nym hymnie modlitwy strzeleckiej, śpiewanym 
przez wszystkie młode głosy strzelczynie i 
strzelców. 


Poczty sztandarowe organizacyj polskich i francuskich 
defilują przed chorągwią strzelecką. 
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Akt poświęcenia chorągwi został dokonany, 
za chwilę miał rozpocząć się niemniej uroczysty 
akt jej wręczenia, 

Tłumy zaczęły się gromadzić na pięknym 
bukietem topoli, lip i kasztanów otoczonym, 
placu Gallieni. Wszystko złożyło się, by akt 
wręczenia chorągwi odbył się w atmosferze peł- 
nej wiosny, słońca i radości. Pogoda była wy- 
marzona, Udział ludności polskiej nieoczekiwa- 
ny. Porządek wzorowy, nastrój u wszystkich ra- 
dosny. Poczty chorągwiane, kompanje strzelec- 
kie i drużyny harcerskie otoczyły plac dużym 
czworobokiem. Na uroczystość wręczenia przy- 
byli również Sekretarz Generalny Prefektury 
Metz p. Darrouy, reprezentujący prefekta de- 
partamentu Moselle, dyrektor wydziału cudzo- 
ziemskiego przy Prefekturze p. Lehair, Central- 
ny Komisarz policji p. Mallet. 

Gdy padła komenda „na prawo patrz” we- 
winątrz czworoboku wszedł w towarzystwie 
przedstawicieli władz francuskich i strzeleckich, 
Konsul Generalny R. P., odebrał raport i doko- 
nał przeglądu, wszystkich uszeregowanych orga- 
nizacyj. Zbiorowe, chóralne powitanie strzelców, 
strzelczyń i harcerzy przedstawiciela rządu pol- 
skiego na emigracji — zakończyło przegląd. 

Nastąpił moment wbijania srebrnych gwoż- 
dzi w drzewce sztandaru. Gwoździe Amabasado- 
ra Chłapowskiego, radcy emigracyjnego płk. 
Kary, p. Jędrzejewiczowej z Ambasady Polskiej 
w Paryżu, Konsula Generalnego, prezesa i Ko- 
mendanta Zw. Strzeleckiego we Francji, witane 
były powagą zgromadzonych otaczających ozwo- 
robok tłumów, potem gwoździe wbijali przed- 
stawiciele Koła Przyjaciół Z. S., Nauczycielstwa, 
harcerstwa, Z. P. O. K. Piłsudczyków, Zw. Ro- 
botników Polskich, Rady Porozumiewawczej, 
Banku PKO, „Orbisu” i it. d. 

Wręczenie chorąświ odbyło się z zachowa- 
niem regulaminu Strzeleckiego, pełne momentów 
rycerskości i czci dla sztandaru, 

Prezes Rady Porozumiewawczej w Metz, p. 
Bednarek, w imieniu całego społeczeństwa pol- 

„skiego we Wschodniej Francji ujął w swe spra- 
'cowane dłonie chorągiew i wzmuszonym głosem 
'wygłaszając kilka słów, wręczył ją najwyższe- 
"mu na terenie przedstawicielom polskich władz 
państwowych, Konsulowi Generalnemu, który 
wręczył ją Komendantowi Związku Strzeleckie- 
go ob. Strauchowi. Teraz padły słowa twarde 
i krótkie, jak rozkazy przemówienie Komendan- 
ita Straucha, który w imieniu młodzieży strzelec- 
‘kiej podziękował społeczeństwu polskiemu we 
Wsch. Francji za ufundowaną chorągiew, i skie- 
rował do młodzieży kilka głębokich w treści i 
podniosłych w formie, wskazań ideowych, koń- 
cząc przemówienie okrzykiem na cześć Rzecz- 
pospolitej. 

Zbliżyła się chwila przekazania chorągwi 
Strzelcom we Wsch. Francji, — Komendant Po- 


dokręgu Z. S. Metz Inż. Szawelski klęknął, zło- 
żył uroczyste ślubowanie i przyrzekł, że „czci 
chorągwi, symbolu honoru, ofiary i pracy Strze- 
leckiej — strzelcy we Wsch. Francji bronić 
będą całem swojem życiem", poczem przyjąw- 
szy chorągiew ucałował ją i wręczył oczekują- 
cemu obok pocztowi chorągwianemu, który za- 
prezentował ją wszystkim stojącym na bacz- 
mość kompanjom strzeleckim i drużynom har- 
censkim. 

Jeszcze prezes Zaleski wyraził podzięko- 
wanie wszystkim władzom za udział w święcie, 
jeszcze sekretarz generalny prefektury p. Dar- 
rouy wyraził swoją radość i uznanie władz fran- 
cuskich z okazji wręczenia strzelcom chorągwi, 
jeszcze Konsuł Generalny p. Jerzy Lechowski 
wręczył odznaczenia dla kilkunastu wybitniej- 
szych działaczy społecznych i strzeleckich we 
Wsch. Francji, i wkrótce rozpoczęła się defila- 
da. Przed chorągwią strzelecką defiilowały sztan- 
dary polskie, francuskie i włoskie, potem szły, 
w karnych jednostkach zwarte, oddziały za od- 
działami z całej Lotaryngji przybyłe. Strzelcy 
stnzelczynie z dumą i radośnie wpatrzone w swo- 
ją chorągiew. 

Uroczystość wręczenia chorągwi strzelcy 
zakończyli zbiorowym hołdem oddanym u stóp 
pomnika poległych bohaterów wielkiej wojny. 
Długą minutą ciszy uczcili pamięć swego Pierw- 
szego Komendanta Marszałka Piłsudskiego. 


CO ZAPEWNIA 
WKŁADCOM OSZCZĘDNOŚCIO WYM 


K.K. 0. Miasta st. WARSZAWY 


TRAUGUTTA 5. 
Bielańsko 8, Targowa 65, Bagatela 14, 


. pupilarne bezpieczeństwo i terminowy zwrot 
wkładów, gwarantowane: a) kapiłałami własnemi, 
rezerwami i ostrożną gospodarką Kasy b) całym 
majątkiem Gminy m. st. Warszawy. (727 miljonów 
zł) i jej dochodami (ok. 90 miljonów rocznie), 
c) Funduszem Gwarancyjnym K. K. O. 

. ustawowo zapewnioną tajemnicę wkładów, 
orzystną stopę procentową, 

oprocentowanie liczone za cały czas od nastep- 

nego dnia po wpłacie do dnia wypłaty wkładu, 
dwukrotnie w ciągu roku dopisywanie procentów do 
kapitału, dokonywanew książeczkach bezzwłocznie, 

„ możność lokaty uciułanej kwoty w złotych w złocie, 

. zwolnienie odsetek od wkładów od podatku od 

kapił. i rent, 

. prawo składania książeczek oszczędnościowych 
K. K. O, miasta st. Warszawy w urzędach i przedsię- 
biorstwach na kaucje iwadja— na równi zgotówką, 
9. prawne zwolnienie od egzekucji wkładu na ksią- 

żeczce do sumy 2.500 zł., 

10. swobodny wybór książeczek: a) imiennych, b) bez- 

imiennych — na okaziciela, c) za hasłem, 

11. możność otzymania pożyczki na dogodnych 

warunkach, 

12. ochronę kapitału przed pożarem, kradzieżą i t.p. 

13. niezależność osobistą i podstawę dobrobytu” 


© da u AWN 


14. rozwój gospodarczy Stolicy i Kraju. 


Wkładów ponad 100.000.000 zł. 


Wspólny obiad strzelecki zgromadził kilka- 
set osób w jednej z największych sal bankieto- 
wych miasta. 

W godzinach popołudniowych w sali kon- 
certowej Braun wieczomnica strzelecka, zawie- 
rająca produkcje antystyczno - wokalne, strzel- 
ców i strzelczyń źgromadziła liczną i dobraną 
publiczność. 

Wieczorem zabawa taneczna urozmaicona 
śpiewami i różnemi atrakcjami uprzyjemniła 
strzelczyniom i strzelcom ostatnie chwile święta 
strzeleckiego i zakończyła ten piękny dzień mło- 
dzieży polskiej we Wschodniej Francji. 


Z TYGODNIA 


DRUGA ROCZNICA ZGONU Ś. P. MINISTRA 
PIERACKIEGO, 


Dnia 15 b. m, w drugą rocznicę śmierci ś. p. min. 
Pierackiego, zostało odprawione w kościele św. Krzyża 
nabożeństwo żałobne, ma którem obecni byli; premjer 
gen. Sławoj-Składkowski, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
ministrowie: Ulrych i Kościałkowsiki, prezes N. I K., b. 
premjer Kozłowski, podsekretarze stanu, wielu posłów 
i senatorów, komendant gł. p. p. gen. Kordjan Zamorski, 
wyżsi urzędnicy państwowi, przedstawiciele władz admi- 
mistracyjnych i miejskich, Również w miastach wojewódz- 
kich i w szeregu miast prowincjonalnych odbyły się na- 
bożeńsbwa żałobne za spokój duszy zmarłego ministra. 


NAJWYŻSZE ODZNACZENIE JAPOŃSKIE DLA 
PANA PREZYDENTA. 


Poseł japoński został przyjęty przez p. ministra 
spraw zagranicznych, któremu zakomunikował, że cesarz 
Japonji nadał Panu Prezydentowi Rzplitej z okazji 
16-lecia Jego prezydentury wielką wstęgę orderu chry- 
zantemy — najwyższego odznaczenia japońskiego. In- 


| ZNOWU 


Wielkie zwycięstwo 
Rowerów P. W. U. 


„ŁUCZNIK-EXTRA" 


100 klm. bieg o mistrzostwo 
Województwa Warszawskiego 
zdobyli w rekordowym czasie 

1. Michałak (37 klm. na godzinę) 

2. Zieliński (37 klm. na godzinę) 

3. Starzyński 

5. Napierała 


wszyscy na rowerach „ŁUCZNIK EXTRA’, 
Biuro sprzedaży P. W, U. 
Warszawa Krakowskie Przedmieście 11 
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ZAWIERAMY 
UBEZPIECZENIA OD 
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SZKÓD 
TRANSPORTOWYCH 
KRADZIEŻY 
GRADOBICIA 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEN $a WARSZAWA JASNA 4 


sygnia orderu będą doręczone Panu Prezydentowi po 
nadejściu z Tokjo. 


ZIEMIA Z MALAKKI NA SOWINIEC. 


Na polskim statku handlowym „Tczew” pzrywie- 
ziomo do Gdyni urnę, zawierającą ziemię z Malakki Bry- 
tyjskiej (Straites Settlements), która zostanie złożona 
na kopcu Manszałka Józefa Piłsudskiego na Sowińcu 
przez honorowego konsula polskiego w Singapoore w 
imieniu tamtejszej Polonji. 


SZKOŁA IM. MARJI PIŁSUDSKIEJ 
NA WILEŃSZCZYŹNIE. 

We wsi Hoduciszki, pow. święciańskieśo na po- 
graniczu polsko - litewskiem odbyło się uroczyste nada- 
nia miejscowej szkole powszechnej imienia Matki Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, Marji z Billewiczów Pił- 
sudskiej. 

Uroczystość rozpoczęła się mszą św. w miejsco- 
wym kościele. W czasie mszy dziatwa i licznie zgroma- 
dzeni wierni śpiewali pieśni nabożne w języku polskim 
i litewskim. Po odśpiewamiu hymnu „Boże coś Polskę” 
wszyscy obeoni udali się do budynku szkolnego, gdzie 
nastąpiło uroczyste odsłonięcie portretu Manji Piłsud- 
skiej oraz madanie szkole Jej imienia. 

W uroczystości wzięli udział: woj, Bociański, do- 
wództwo K. O, P., władze szkolne, przedstawiciele władz 
i instytucyj powiatowych oraz licznie zgromadzeni oko- 
liczni chłopi. 

BOŻE CIAŁO W SPALE. 

W dniu Bożego Ciała odprawione zostało w ka- 
plicy parkowej letniej rezydencji P. Prezydenta Rzplitej 
w Spale uroczyste nabożeństwo przez ks. Jana Hum- 
polę, kapelana przybocznego P. Prezydenta Rzplitej. 

Po nabożeństwie odbyła się procesja po parku re- 
zydencji, celebrowana przez ks. Humpolę, 

Celebransowi towarzyszyli: P, Prezydent Rzplitej 
i prof, Wojciech Świętosławski, mimister oświaty. 

W procesji wzięły udział liczne rzesze wiernych 
ze Spały i wsi okolicznych. 


MIS „BATORY" POWRÓCIŁ DO GDYNI. 


Dnia 11 b. m. rano zawinął do Gdyni z pierwszej 
podróży do N. Jorku M/S „Batory”, Na statku przybyli 
członkowie delegacji polskiej: wicemin. Doleżal, gen. B. 
Wieniawa-Długoszowski, gen. Orlicz-Dreszer i ks. biskup 
Niemira. Przybyły również wycieczki; zjednoczenia 
polsko-rzymsko-katolickiego z Brooklynu,  sokolstwa 
polskiego w Ameryce, łotewska i węgierska, 

W powrotnym rejsie „Batorego“ do Gdyni urzą- 
dzony został uroczysty wieczór pożegnalny przed przy- 
byciem do Kopenhagi. Uroczystość zaczęła się mszą św., 
celebrowaną na pokładzie przez ks, biskupa Niemirę, W 
imieniu pasażerów amerykańskich przemawiał prof, Bo- 
dine z Filadelfji w serdecznych wyrazach podnosząc 
sprawność statku i polskiej żeglugi. 

Podczas bankietu pożegnalnego wygłosili serdecz- 
ne przemówienia w językach polskim, angielskim, duń- 
skim, francuskim, włoskim i łotewskim przedstawiciele 
poszczególnych narodowości, znajdujących się na statku. 
Przemawiali gen. Orlicz-Dreszer, wicemin. Doleżal, min, 
Schou, poseł węgierski de Hory i biskup Niemira. Wie- 
czór pożegnalny nosił charakter szczerej manifestacji na 
cześć Polski, polskiej marynarki handlowej i dowódcy 
statku kpt. Borkowskiego. 


NOWINY SPORTOWE 


SZERMIERKA. 


Rozegrane mistrzostwa Polski w szermierce przy- 
miosły zwycięstwo w szabli i szpadzie Sobikowi ze Śląs- 
ka, zaś we florecie Banasiowi z Łodzi. 


niszczy je 
SKUTECZNIE 


NALEŻY WYSTRZEGAĆ 
SIĘ NAŚLADOWNICTW 
I ŻĄDAĆ JEDYNIE FLIT'v 
W ŻÓŁTYCH BLASZAN- 
KACH Z CZARNĄ OPAS- 
KĄ I ŻOŁNIERZYKIEM. 


vag 


SPOTKANIA LIGOWE. 


W zawodach ligowych uzyskano następujące wy- 
miki: Wanta — Ł. K. S, 3:1, Ruch — Dąb 5:3, Śląsk — 
Warta 2:1, Legja — Warszawianka 2:1, Pogoń Garbarnia 
2:0, Miejsca, jakie zajmują kluby ligowe są obecnie na- 
stępujące: Ruch, Wisła, Garbarnia, Warta,. Pogoń, War- 
szawianka, Śląsk, Legja, Ł. K. S., Dąb. 


LEKKA ATLETYKA. 


W zawodach lekkoatletycznych o mistrzostwo War. 
szawy wyniiki były przeważnie przeciętne. Najlepsze 
godne zanotowania wyniki osiągnął Siedlecki, który rzu- 
cił kulą 15,01 m, dysk — Gierutto — 44,89 m., skok 
wzwyż Gierutto — 1.80 m. skok wdal Nowak 7:17 m. 

W Krakowie znany biegacz Cracovii Fiałka, za- 
atakował rekord polski na 20 km, ustanowiony przez 
Gancarza (1 godz. 10 min. 16 sek), uzyskując na tym 
dystansie czas 1:07:56 sek, Jak widzimy Fiałka sięga po 
laury olimpijskie w maratonie i zdaje się sięga bardzo 
udatnie. Przemawia za mim przedewszystkiem długa kar- 
jera, jako biegacza długodystamsowego, pozatem odpo- 
wiedni wiek. Kto wie, czy zamiast przygotowanego Gan- 
carza, Fiałka nie stanie do olimpijskiego maratonu. 

W Białymstoku padł rekond polski w trójskoku, 
z wynikiem 15.021 m, Zdobywcą nowego rekordu jest 
znany skoczek Lukhaus, który tym wynikeim wysunął 
się na trzecie miejsce w Świecie. Ma bowiem przed! sobą 
tylko dwu japończyków, kitórzy celują w tym ówiczeniu. 

Dobre wyniki uzyskano w biegu na 800 m W Po- 


* zmaniu dystans ten pokrył Gąsowski, w czasie 1:59,7; 


we Lwowie, Kucharski, który dochodzi do formy prze- 
biegł 800 m, w czasie 1:56:3. 

W Lublinie padło 6 rekordów okręgowych. Zdo- 
bywcami rekordów są: Pawluk (AZS) 11.7, 4 x 100 m. 
Zw. Strzel. 47.7, 110 płotki — Chromowicz Z. S. — 18,2, 
400 m. płotki Krajewski 66.7 i 5 km. Krajewski Z. S. 
— 16.564. Drużynowo 1 miejsce zajął Z. S. 412 pkt. 
przed Akadem. Zw. Sport. 213 i Poczt, P. W. 18 pkt. 
Jakkolwiek wyniki są bardzo słabe podajemy je dlatego, 
że strzelcy lubelscy pracują i coś o nich słychać w prze- 
ciwieńswtie do wielu klubów sportowych Z. S. siedzą- 
cych, w majpiękniejszym sezonie sportowym, gdzieś pod 
korcem. 

Zagranicą uzyskano doskonałe wyniki w dysku 
i oszczepie. I tak znana zawodniczka niemiecka, a zara- 
zem rekordzistka Świata, rzuciła dyskiem 47.99 m., zaś 
jej koleżanka klubowa Gelius oszczepem 45.22 cm. Jak 
widzimy są to zdaje się murowane punkty Niemiec na 
Olimpiadę. 


JAK STRZELEC BIEREGOWOJ WALCZYŁ Z ŁOTY- 
SZEM DALINSEM W CHODZIE, 


W Warszawie rozegrana została 4 eliminacja olim- 
pijska w chodzie, na dystansie 40 km. Na starcie jako 
„egzaminator” naszych piechurów stanął obok naszych 
zawodników członek łotewskiego Aizsargu, Dalins, re- 


kordzista świata w chodzie na 25 km. (czas 2 godz, 45 
sek.), wicemistrz olimpijski w chodzie 50 km., o mistrz. 
Europy w tej samej konkurencji. Jak widzimy nasz 
„protesor” posiadł wszelkie dane, by zmierzyć się z nami 
w próbnym chodzie na 40 km. i pokazać nam swój pięk- 
ny i nader ekonomiczny i skuteczny styl chodu. Spro- 
wadzenie przez Zw. Strzelecki Dalinsa jest wogóle 
pierwszym startem obcego zawodnika w chodzie w Pol- 
sce, 


Ze strony naszych piechurów na starcie stanęli 
Bieregowoj Z. S. Gdynia, Gedjan i Prokopowicz Z. S. 
Janowa Dolina, Grajda Z. S. Warszawa oraz członek Z. 
Rez, Mikuliński z Warszawy. Pragnął też koniecznie 
stawać „na siłę” ob. Łaszkiewicz, jednak, ponieważ le- 
karze mie lubią ma starcie „nieznanych zawodników”, po 
pilnem zbadaniu tegoż zawodnika orzekł, że nie nadaje 
on się do tej konkurencji. Nie przekonał on tem jednak 
ob. Laszikiewicza, który wbrew zakkazowi lekarza marszu 
znalazł się na starcie, wystantował i jak się pokazało 
już na pierwszych 200 m. pozostał w tyle i zaczął pod- 
biegać. Usunięto go też z trasy jeszcze przed opuszcze- 
niem pnzez zawodników stadjonu. 

Trasa biegu prowadziła ze Stadjonu W. P. przez 
Łazienki na szosę wilanowską, dalej przez Powsin do 
Konstancina, gdzie znajdował się półmetek. 

Po starcie na czole usadawiają się Bieregowoj i 
Grajda, którzy mocno podciągają do przodu. W drugiej 
stawce idzie masz gość Dalins, głowa w głowę z Gedja- 
mem Za mimi podąża wolne Prokopowicz, zaś całkiem 
w tyle w większej już odległości Mikuliński, 

Sytuacja zmienia się przed Wilanowem (8 km.) do 
czoła dochodzi Dalins i razem z Bieregowojem dalej 
prowadzą. Grajda wycofuje się do tyłu, a na trzecie 
miejsce podchodzi Gedjan, który jest już zmęczony. Wi- 
dać nie służy mu iten marsz 

Trasa pogarsza się. Zamiast asfaltu mamy w Wi- 
lanowie prawie 2 km, kocich łebków. Zawodnicy starają 
się jednak przejść bokami. Wchodzi też w paradę pro- 
cesja przed Powsinem, ale dzielny policjant, który to- 
warzyszy naszym czołowym zawodnikom cały czas od 
Wilanowa na rowerze robi rwolną drogę. Nieznanemu 
członkowi granatowej naszej armji składamy szczere 
podzięki, za jego doskonałe i energiczne wykonanie swej 
służby. 

Sytuacja w Konstancinie na półmetku przedstawia 
się następująco; Dalims i Bieregowoj razem przecinają 
taśmę w czasie 1:38:59, drugim jest znów Grajda w cza- 
cie 1:42:40, za nim idą Prokopowicz 1:43:30, Gedjan 
1:43:31, i Mikuliński 1:53:10. 

W drodze powrotnej lada chwila czekaliśmy chwili 
kiedy lotysz będzie miał dosyć już towarzystwa Bierego- 
woja i zostawi go ztyłu. Stało się to jednak dopiero tuż 
ra Wilanowem. Łojłtysz dał gazu i zaczął naprawdę w 
szybkim tempie się oddalać. 

Początkowe 20 m. rośnie szybko i urasta pod Bel- 
wederem do dwu i pół minuty różnicy. Prawdopodobnie 
jednak aleje Ujazdowskie zrobiły swoje. Trudno na o- 
czach publiczności, której tysiące zaległo w piękne po- 
łudmie słabo maszerować, Nawet najbardziej styrany tra- 
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są zawodmik, jeszcze się wyprostuje, jeszcze dołoży coś 
niecoś z resztek zapasu sił do tempa i idzie twardym jesz- 
cze krokiem. Tak też stało się z Bieregowojem. Czuły ma 
ludzki zwrok zwłaszcza pięknych warszawianek (z tej 
stromy jego olimpijskiej formie grozi stałe niebezpieczeń- 
stwo) trzymał się nasz Teodor mocno do końca i utrzy- 
mał z małą stratą swój dystans, 

Na stadjon wkracza przy dużych brawach pierwszy. 
Dalins i po jednem kole przerywa taśmę w czasie 3:27:40- 
Za jakiś czas, zresztą: bardzo niepokojący wchodzi 
Bieregowoj, mając czas 3:31:06. W znacznej odległości 
pozostał Prokopowicz mając czas 3:46:00. Gedjan odstą- 
pił od marszu. Marsz ukończyli pozatem Grajda, który 
się sfornsował niepotrzebnie bardzo ma początku oraz Mi- 
kuliński, który wszedł na stadjon kiedy nie było tam 
zdaje się żywego człowieka, 

Po zawodach w lokalu Kdy Głównej odbyło się roz- 
danie nagród: Gość nasz otrzymał piękny miedziany ta- 
lerz stylizowany z orzełkiem strzeleckim, zaś następni 
dwaj zawodnicy kupony na sprzęt sportowy. Ze strony 
poselstwa obecni byli na zawodach i przy rozdaniu na- 
gród pp. Abotins i Prieditis, Niestety członkowie posel- 
stwa nie zdążyli w odpowiednim czasie na metę, gdyż 
„nawaliła” im guma,.. 

W poniedziałek odjechał masz miły gość łotewski 
Dalins do swego kraju. Przedtem zwiedził nieco Warsza- 
wę oraz był też na przystani Z. S. Dalins jest właścicie- 
lem majątku ziemskiego mającego 50 hektarów. Jest też 
oficerem 8 pułku Aizsargów, gdzie pełni w czasie ćwiczeń 
fumkcję adjutanta. Chody ćwiczy od 10 lat, jest dzisiaj 
bardzo poważnym kandydatem do pierwszego miejsca 
olimpijskiego. O wynurzeniach Dalinsa na temat sportu 
marszowego na Łotwie i jego tam popularności napiszemy 
kilka wierszy w nast. numerze Strzelca. 


BYŁ O 
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> (Ciąg dalszy). 


„Szkoda coprawda, że nie będziemy na poświęce- 
niu i otwarciu spółdzielni, ale czasu niema — kawał 
drogi mamy jeszcze” — zaczął Wacek, dodając zresztą 
zaraz, „Co tam zresztą, znowuby się z nami cackali, jak- 
byśmy miewiadomo co zrobili. Nie wiedzą, frajerzy, że 
się nam samym śpieszyło, a że dzięki temu, chałupa 
stanęła o tydzień wcześniej, niż przypuszczano, to już 
ich szczęście!” 

„Niema co narzekać" — dodał zawsze praktyczny 
Jan — „pracowało się nieźle, ale i zapłacili dobrze, miał 
człowiek, co jeść i gdzie spać, a teraz i lżej nam będzie 
iść, jak ciężej w kieszeni. Teraz możemy gnać już śmia- 
ło, byle zdążyć, a potem dopiero martwić się znów o ro- 
botę — jakoś to tam zresztą będzie”, 

"_ Smętnie jakoś i z rezygnacją pokiwał głową Antoś. 
„Ale coby się człowiek jeszcze majadł, jakby został!” 
ale snać spostrzegłszy gromy n atwarzach przyjaciół, 
dodał spiesznie „mnie tam nic nie szkoda, już dawno 
cherałem iść dalej, a gadam ot, lak sobie”, nie mógł 
jednak powstrzymać potężnego westchnienia z wezbra- 
nej żalem piersi. Nie dostrzegł, czy nie chciał dostrzec 
w zapadającym zmroku uśmieszków tamtych, zamilkł 
więc zaraz, mimowiednie wsłuchany w szum wody, tam, 
w dole, płynącej i w odgłosy, dolatujące z przeciwnego 
brzegu i dziwnie jakoś zgodne z przedwieczorną ciszą. 

Siedzieli jeden przy drugim, każdy zatopiony we 
własnych myślach, przechodząc wspomnieniami rzucone 
już za siebie kilometry i zdarzenia, rojąc o przyszłości 
najbliższej; któż zresztą i kiedy potrafił myśl ludzką 
śledzić — biegnie ona zawsze w kierunkach najmniej 
oczekiwanych, raz czepiając się ludzi, raz zdarzeń, to 
żnów różnych przedmiotów, aż zawiśnie wreszcie na py- 
taniu jakiemś głupiem, śmiesznem, nie mającem właści- 
wie odpowiedzi. 

M. F. 
ROZDZIAŁ IIL 


Deszcz, uparty, przeraźliwy deszcz ogarnął świat 
od kilku już dni, Upante, ciężkie krople bezustannie 


z zachmurzonego nieba biją o ziemię, rozlewają się w 
wielkie kałuże, na których coraz to nowe krople wybija- 
ją pęcherzyki powietrza, Monotonmy szum deszczu, cza- 
sem porywisty gwizd wiatru, to jedyna orkiestra, przy- 
$rywająca do marszu trzem zagubionym na szosie posta- 
ciom, w plonurem milczeniu uparcie kroczącym naprzód, 
Cóż z tego, że deszcz wciska się za kołnierze, za chole- 
wy trzewików, że chlupie i piszczy pod stopami, że wali 
n daszki maciejówek, by potem spadać na nosy, usiłuje 
wcisnąć isię w zacięte uporem usta. Cóż, że plecaki na- 
siąkły wilgocią i przybrały ma wadze w sposób zastra- 
szający, cóż z tego, że drelichy lepią się do ciał, na któ- 
rych oddawna już suchej nitki niema, Z „rozkładu jazdy", 
jak mazwali ułożony przez Sopoćkę plan wędrówki, wy- 
nika, że dziś trzieba przejść 42 kilometry i amen! — Trze- 
ba, to się przejdzie i szkoda każde słowo, Szkoda tylko, 
że w taki deszcz ani się nie chce, anilnie warto zresztą 
odpoczywać; lepiej już walić pnzed siebie, aż się na 
miejsce dojdzie i tam dopiero zzuć buty, zrzucić plecaki 
i przemokłe odzienie, a potem dopiero suszyć się, a grzać 
i posilać, Zresztą już trzeci dzień tak robią i przyzwy- 
czaili się jakoś, 

Nawet Antek nic nie mówi, nawet Wacek gębę 
„zasznurował', Na boki nie patrzą, bo i tak zresztą nie 
nie widać za gęstą przesłoną deszczu — tylko tęskne 
spojrzenia ślą ku niebu, czy gdzieś nie widać choćby 
maleńkiej łaty niebieskiej, czy się choć trochę nie prze- 
ciera. Nie, tylko oczy zalewa... 

„Cholera, nie wytrzymał wreszcie Antek, „słu- 
chaj, Jan, mamy tam przecież jeszcze cztery dni zapasu 
w rozkładzie, możebyśmy choć dzień tego deszczu prze- 
czekali gdzie po drodze!” 

„A któż tobie, durmy, obięca, że za dzień, albo i 
za cztery dni mie będzie już deszczu?” — odparł tamten, 
„idziesz to idź, a tamten zapas przyda się, nic się nie 
bój!” 


„Pewnie, że przyda się", podtrzymał go Wacek, 
„już i buty przecież podzelować trzeba na własnych do- 
deszwach przecież nie pójdziesz", — „A jak który z nas 


zasłabnie, albo zachoruje, to wtedy skąd czasu 
weźmiesz, jak nie zdążymy?" — dorzucił je- 
szcze Januk. 

„Już dobrze, dobrze, nie gadajcie* — 
stulił uszy Amtek, i znów tylko dźwięk ich kro- 
ków mącił jednostajnym szum deszczu, tylko 
wzrok przekonanego, zamiast, jak dotąd wypa- 
trywać kałuż pod nogami, zwrócił się na skraj 
szosy, w tęsknem poszukiwaniu upragnionych 
słupów lilometrowych. 


Szosa była pusta, jak to zresztą przy 
niedzieli najczęściej, Jeszcze dni poprzednich 
zwłaszcza w pobliżu Grodna, ruch był większy, 
autobusy, samochody prywatne, mijały ich w 
obie strony furmanki chłopskie, ale tutaj było 
niemal pusto. Raz dziennie przebijał się obok 
nich autobus międzymiastowy, bo nad wieczo- 
rem znów, tym razem w kierunku powrotnym, 
ochlaąpać ich od stóp do głów, jeśli nie zdążyli 
wynaleźć względnie suchego kawałka rowu do 
uskoczenia wbok, A potem i przedtem znów pu- 
sto — widać w taki deszcz nawet koni nie wy- 
pędzono ma łąki — tylko w mijanych wsiach 
i miasteczkach zamigotało czasem lzdziwione 
czyjeś oblicze, przyglądające się ze zdumieniem, 
komużto w taką pogodę i w dzień świąteczny 
przytem chce się łazić światami, a nie siedzieć 
we własnej, lub cudzej, ale pnzedewszystikiem 
suchej chałupie. 


Mieli chłopcy. coprawida, trochę ułatwio- 
ną teraz wędrówkę, bo na odchodnem z Drus- 
kienik dostali od komendanta okręgu szczegó- 
łowe adresy wszystkich, leżących ma ich 
szlaku świetlic strzeleckich, pozatem zaś 
obiecał im komendant, że uprzedzi oddziały, o ich na- 
dejściu. Istotnie, od Grodna począwszy, mogli być pe- 
wni, że zawędrowawszy do kresu wyznaczonego etapu, 
zastaną już świetlicę otwartą na ich przyjęcie, oświektlo- 
ną, nocleg przygotowany, co zaś majważniejsze, kubek 
gorącej herbaty pod rękę. 


Tak było i dziś, gdy o zmroku już wkraczali do 
Sokółki, ciężko wlokąc za sobą, jak ołowiem nalane nogi. 
Już ich tu wypatrywano widać, skoro nagle, zza węgła 
wyskoczył jakiś strzelec, zamaszyście odsalutował i: po- 
prowadził do świetlicy. 


Zmęczeni i strudzemi, do kości przemoknięci, pół- 
słówkami tylko odpowiadali na pytania, obojętnie przyj- 
mujfc wyrazy podziwu, że w tak wściekłą pogodę do- 
brnęli jednak do zamierzonego w tym dniu celu. Niecier- 
pliwe ręce odipinają tymczasem plecaki, guziki mundurów, 
odrywają niemal haftki, rozszanpaćby chciały zacinające 
się, namokłe pasy. Wreszcie mokre „łachy” wiszą już 
w kącie, ręce ściskają potężne baniaki parującej herbaty, 
a już i oczy się kleją w zapadającym szybko zmroku. 
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straci swój urok, 
gdy w drodze powstają uszkodzenia 
wywołane niewłaściwem smarowaniem, 


Chcąc zapobiec przykrym przerwom jazd 
nałeży zważać na „właściwe smarowanie 
t. j. stosować odpowiednią markę 


GARGOYLE MOBILOIL 


z jazdy samochodowej daje 


Mobiloil 


CUUM OIL COMPANY SA 


. 


Język jakby kołkiem stawał; ani się gadać nie chce, nie- 
tylko stale ,,„zamurowanemu” Giewzille, ale nawet naj- 
bardziej rozmownemu z nich Wackowi. Jeszcze się wy- 
silali na grzeczne odpowiedzi gościnnym gospodarzom, 
ale to im coraz trudniej przychodziło, 

Nio zresztą dziwnego — codzień to samo, tylko 
się zmieniają twarze rozmówców. Zawsze jednako życz- 
liwe i przychylne — to już trzeba przyznać, że brać 
strzelecka wszędzie ich witała jaknajserdeczniej — ale 
zawsze cidkawe i żądme opowiadań, choć Bogiem a pra- 
wdą, wiele do opowiadania nie mieli, zwłaszcza zaś te- 
raz, w te przeraźliwe deszczowe dni, kiedy gęby się nie 
chce otwierać do nikogo. 


I tak dzień szedł za dniem. Raz weselszy, drugi 
znów smutniejszy, pogodny lub dżdżysty, ciepły czy zim- 
ny, Co dnia odkładali za sobą przepisaną ilość kliomet- 
rów, każdego dnia i godziny więcej się jeszcze zbliżali 
do siebie nawzajem, twomząc niewielką, ale zato dobrze 
złączoną „sitwę'. (c, d. n.) 

M. P. 


Wielka, pionierska praca Ligi Morskiej i Kolonialnej jest jednym z najbardziej 
charakterystycznych i najcenniejszych wysiłków dzisiejszej Polski. 


(GEN. ŚMIGŁY-RYDZ XII. 35 r.) 


Prawdziwą rozkosz i pełne zadowolenie 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Zarząd Powiatowy Zw. Strzeleckiego w BIAŁEJ 
wybrany ma Zjeździe Delegatów dnia 5 kwietnia rb, u- 
komstytuował się w mastępującym składzie: prezes O- 
pielowski, wiceprezes Mgr. Jasiewicz, skarbnik Stojek, 
sekretarz Sukniewiez. Rozdzielono pojedyńcze sekcje 
pomiędzy członków Zarządu w następujący sposób: Mgr. 
Jasiewicz komisja finansowa i opieka społeczna, Pora- 
niewska praca kobiet, Suknięwicz przysposobienie rol- 
ne i hodowla gołębi pocztowych, Pasternak wychowa- 
nie fizyczne, Sztuka sporty wodne, Janik strzelectwo 
i opieka sanitarna, Poseł Dr. Zakrocki propaganda, Sto- 
jek Orlęta, Opielowski Wychowanie Obywatelskie, 


W dniu 10 maja rb. odbył się Doroczny Walny 
Zjazd Delegatów Związku Stizeleckiego ŁÓDŹ-POWIAT, 
Reprezentowanych było 18 oddziałów powiatu po. kilku 
delegatów z każdego Oddziału. Z władz IV Okręgu ZS. 
obecni byli na Zjeździe ob.ob.: Prezes Okręgowy Z. S., 
Dyrektor lzby Skarbowej w Łodzi — Zygmunt Kuchar- 
ski oraz Komendant Okręgowy Z. S. mjr. Tadeusz Mar- 
szałek. Zjazd otworzył Prezes Powiatowy Z. S$, Inspek- 
tor Szkolny ob. Ochędalski. Poszczególne sprawozdania 
na Zjeździe wykazały wzmożenie się pracy strzeleckiej 
w powiecie łódzkim, wśród której wysuwają się na czo- 
ło oddziały strzeleckie w Zgierzu i Konstantynowie. 
Na Zjeździe wybrano nowy Zarząd Zw. Stnzel. Łódź- 
Powiat w następującym składzie: Prezes: ob, Ochędal- 
ski, dalsi członkowie zarządu: Brzeziński, Cienciała, 


Jędrzejozak, Judasz, Menta,  Osmólska,  Ostaszew- 
ski i Pyda. Po Zjeździe odbyła się wystawa robót 
kobiecych, wypracowanych w świetlicach strzeleckich 


powiatu łódzkiego oraz część artystyczna z tańcami w 
strojach ludowych, w wykonaniu strzelczyń z terenu 
powiatu. 


Świeżo założony oddział w OBLISKACH wyka- 
zuje wielką ruchliwość, Dnia 13 kwietnia oddział urzą- 
dził Widowisko” na program którego złożyły się śpie- 
wy, deklamacje i inscenizacje. 


W DOLINIE oddziały Z. S. wzięły udział w pocho- 
dzie i defiladzie w dn. 3 maja wyróżniając się dziarsiką 
postawą. Poraz pierwszy wziął udział w defiladzie u- 
mumdurowany hufiec Orląt Z, S. Wespół z innemi or- 
ganizacjami urządzona została Alkademja. Popołudniu 
odbyły się powiatowe zawody lekkoatletyczne i w strze- 
laniu urządzone przez Pow. Komitet W. F. i P. W., w 
których wszystkie pierwsze miejsca zajęli członkowie 
Z. S. miejscowego i oddziałów okolicznych. 


W dniu 9 bm. odbyło się pod przewodnictwem Ko- 
mendanta Pow. Gr. WARSZAWA-POŁUDNIE Ob. Krze- 
czkowskiego Walne sprawozdawiczo"wyborcze zebranie 
Oddziału miejskiego przy udziale Wice-Prezesa Pow. 
Gr. W-wa-Poł. — Wawrzykowskiego oraz licznego grona 
członków. Po wysłuchaniu szczegółowego sprawodzania 
z działalności oddziału za r. 1935/36, wygłoszonego przez 
Prezesa Oddz. ob. Ołpińskiego, Wice-Prezydenta Miasta 
oraz protokułu Komisji Rewizyjnej, odczytaneśo przez 


Dyr. Z. O, M. pułk, J. Meyera — udzielono absolutor- 
jum ustępującemu Zarządowi ze specjalnem podzięko- 
waniem za przeprowadzone prace organizacyjne w od- 
dziale, Dalej zatwierdzono budżet oddziału, wyrażający 
się cyfrą zł. 9830 — oraz dokonano wyboru nowych 
władz oddziału. Na prezesa oddziału powołano pono- 
wnie przez aklamację Wice-Prezydenta Miasta obyw. 
J, Ofpińskiego oraz członków Zarządu: dr. K. Kaczyń- 
skiego, inż, Z. Bujnowskiego, pułk, Pożerskiego, A. 
Grodeckiego, J. Okroja, L. Nowaka i W, Plewińskiego; 
dokonano również wyboru zastępców członków Zarządu 
oraz członków Komisji Rewizyjnej oddziału, 


Związek Strzelecki łącznie z T, S. L. święcił rocz- 
micę Konstytucji 3 Maja. W 9-ciu ośrodkach POWIATU 
STANISŁAWOWSKIEGO a mianowicie: w Delejowie, 
Łyścu, Bednarowie, Jezupolu, Wołosowie, Medusze, Ha- 
liczu i Krymidowie odbyły się uroczystości w których u- 
czestniczyli nietylko miejscowi obywatele, ale i z oko- 
licznych wsi. Uroczystość rozpoczęto nabożeństwem, po- 
czem po pochodzie,w którym wzięli udział umunduro- 
wani strzelcy, strzelczynie i orlęta, odbyły się akade- 
mje i wiece oświatowe na których przemawiali delega- 
ci Z. S.i T. S. LL — W programie akademji wziął u- 
dział Z, S. i dziatwa szkolna. 


Na czoło oddziałów Z, S. powiatu lwowskiego: wy- 
sunął się bezsprzecznie Oddział Z. S. w WINNIKACH. 
Oddział rwinnicki wykazuje szczególnie wysoki poziom 
organizacyjny, żywotność i rozmach w podejmowanych 
pracach, Ten nadzwyczajny rozrost oddziału datuje się 


od czasu objęcia kierownictwa przez nowy Zarząd z ob, 


Giżyńskim, Prezesem Oddziału (dyrektorem fabryki P. 
M. T.) na czele, Oddział Z. S. w Wimnikach posiada 
obecnie: odidział męski, żeński, hufiec „Orląt” męski i 
żeński — ówiiczone na stale odbywających się zbiór- 
kach, sekcję sceniczną, bokserską, marciarską ping- 
pongową i łuczniczą; bardzo pomyślnie się rozwijające 
dwie orkiestry: dętą i symfoniczną, prowadzone przez 
fachowych dyrygentów, chór kilkugłosowy, doskonale 
wyposażoną świetlicę, własny sprzęt sportowy, oraz bo- 
isko, Zorganizowane przez ob. Prezesa Giżyńskiego Koło 


Strzelczynie i strzelcy po odegraniu sztuki 


„Jego kRapralska mość”. 
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Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę 
świetlicy Z. S. w Olkienikach, 


Przyjaciół Z, S., oraz urządzane imprezy dostarczyły 
znacznych środków materjalnych, które zużyto na wy- 
posażenie oddziału w mundury sukienne, zakup instru- 
mentów muzycznych dla obu orkiestr, wyposażenie świe. 
tlicy we własne meble, radjo, patefon, fortepian i gry 
towanzyskie, oraz zakup sprzętu sportowego, jak; ka- 
rabinka sportowego, wiatrówki, tarcz strzeleckich, łuku, 
kostjumów gimnastycznych. Majątek oddziału winniz- 
kiego przedstawia znaczną wartość i przez dalsze za- 
biegi pomnaża się stale, Oddział Z. S. w Wimnikach jest 
najpoważniejszą placówką pracy społecznej, ogarnia 
swym zasiągiiem nietylko własną miejscowość, lecz i 
najbliższą okolicę, wchodzi w współpracę z innemi or- 
ganizacjamni, wspiera je moralnie i materjalnie, użycza 
bezinteresownie własnych orkiestr i rezygnuje często z 
przypadających na swioją rzecz dochodów, świecąc przy- 
kładem bezinteresowności. 


Oddział Żeński Z. S. w OBERTYNIE rozwija co- 
raz intensywniej swą działalność. Organizowane są wy- 
cieczki pogadanki i odczyty. Również Oddział brał 
orynny udział w urządzeniu licznych akademij i obcho- 
dów tak narodowych jak i państwowych. Dzięki ofiar- 
mości członkiń Zarządu ZS., staraniom i pracy strzel. 
czyń — Oddział zdołał zakupić i sporządzić kilkanaście 
mundurów jak również zgromadził dość dużą bibljote- 
kę, która cieszy się wśród strzelczyń wielką poczytno- 
ścią. 


W dniu 8 marca b. r. inspekcjonowali Oddział 
Z. S. w BEŁZIE Komendant VI Okręgu Z. S. ob, mjr. 
Klein i ob. Dr. Łodziak. Z Komendy Powiatu Z. S. 
Sokal wziął w  inspekoji udział Komendant Po- 
wiatowy ob, Wojciechowski, oraz Powiatowy Komen- 
dant PW., i WF, p. kpt. Smarzewski, 


W dniu 12. V. br. odbyła się w ZAMOŚCIU sta- 
raniem żeńskiego Oddziału Z. S. uroczysta Akademja 
w mocznicę zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego, na 
którą przybyli przedstawiciele miejscowych władz. 


W dniu 30 kwietnia b. r. odbyło się w Komendzie 
Okr. Z. S. w LUBLINIE zebranie organizacyjne sekcji gołę- 


s 


biarstwa pocztowego. Sekcja ma na celu propagandę 
hodowli gołębi pocztowych wśród szerokich warstw spo- 
łeczeństwa, oraz współpracę z czynnikami wojskowemi 
w zakresie hodowli. Na zebraniu ukonstytuowały się 
władze sekcji w osobach: prezes — p. Lecewicz, v-pre- 
zes p. Koziołek, sekretarz — p. Wodziński, skarbnik — 
p. Kulesza, oraz pp. kpt. Pittner, Kalinowski, Węgrzecki 
i Jarmuła, jako członkowie zarządu. 


Zarząd Powiatu Związku Strzeleckiego w ŻYWCU 
imieniem Zarządu i Komendy Głównej Związku Strze- 
leckiego, przejął rejentalnie wartościową parcelę, zao- 
fiarowaną przez P, Płk, Karola Olbrachta Habsburga, 
położoną w Żywcu mad rzeką Sołą, Zaofiarowana par- 
cela zostanie wykorzystana dla urządzenia boiska gier 
sportowych, kortów tenisowych i parku dla dzieci, Po- 
wyższe prace wykonane zostaną częściowo staraniem 
członków Oddziału Zw. Strzel, w Żywcu. 


W dniach 10, 11 i 12 maja rb. staraniem Związku 
Strzeleckiego w STAWISZYNIE zostały urządzone za- 
wody strzeleckie na strzelnicy pod hasłem „10 Strza- 
łów Ku Chwale Ojczyzny”. W zawodach tych wzięło 
udział 170 zawodników. Najliczniejszy udział w strze_ 
laniu wziął miejscowy Związek Strzelecki, bo strzelało 
105 członków, z których zdobyło O. S. klasy [-szej 3, 
klasy Il-ej 14 i klasy IIl_ciej 58, Ogółem O, S. zdobyło 
15 członków Z. S. Najwyższy wynik 97 punktów osią- 
gnal członek czynny tut. oddziału, Zawody te jak wi. 
dać po liczbie strzelających cieszyły się dużem powo- 
dzeniem, 


Wezasie uroczystości 3 maja r. b, w SIEMKOWI- 
CACH, szczególnie wyróżnił się Związek Strzelecki, W 
czasie popisów, które odbyły się ma rynku, Strzelczynie 
i Strzelcy w ludowych strojach odtańczyli krakowiaka. 
W dniu tym też strzełcy i strzelczynie w podniosłym na- 
stroju złożyli uroczyście przyrzeczenie strzeleckie. Na 
zakończenie miejscowa orkiestra odegrała Pierwszą Bry- 


gadę. 


Dnia 9 maja rb. przystąpiliśmy do budowy Domu 
Polskiego — im. Marszałka Józefa Piłsudskiego w 
SCHODNICY. — Inicjatywa budowy wyszła z Zarządu 
— Oddziału Zw. Strzeledkiego w r. 1933, — Po odpo- 
wiednich staraniach otrzymaliśmy z majątku gminnego 


Schodnica — parcelę budowlaną — o obszarze 930 m. 
kwadr. oraz z firmy „Gazy Ziemne" sąsiednią parcelę 
o obszarze — 1397 m. kwadr. Następnie został zorga. 


nizowany komitet budowy — pod przewodnictwem — 
p. Starosty Powiatowego p. Chmielewskiego, Akces do 
budowy — zgłosiło miejscowe koło Tow, Szkoły Ludo- 
wej. Akcja zbiórkowa dała nam do idnia dzisiejszego 
kwotę zł, 4,500 w gotówce — wpływy te składamy na 
książeczkę w P., K, O. — Ponadto otrzymaliśmy obli- 
gacje Państwowej Pożyczki Narodowej — na 8,050 zł. 
(osiem tysięcy pięćdziesiąt zł.). — Mając parcelę i te 
fundusze — przystąpiliśmy do budowy, — Podkreślić 
musimy — ofiarność naszych członków, którzy zarabia. 
jąc skromne kwoty miesięcznie — jako robotnicy ko- 
palniani — deklarowali na budowę poważne kwoty — 
płatne w ratach miesięcznych. Uzyskane fundusze po- 
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chodzą w 95 procentach od miejscowego społeczeństwa, 
Byłoby wszystko dobrze, gdyby nie to, że kosztorys bu. 
dowy wynosi około 45.000 zł. — i stoi przed nami za- 
danie dalszego zdobywania śnodków finansowych. W 
każdym razie na łamach naszego pisma — czujemy się 
w obowiązku podziękować Zarządowi gminnemu w 
Schodnicy — w osobie Wójta gminy Dr. Sławka i 
P. T. Firmie „Gazy Ziemne" — Dyrekcji we Lwowie — 
w osobie Dr. Aleksandrowicza — oraz Dyrekcji 'w miej- 
scu w osobie Dyr. Goreckiego i inż, Blocha za przychyl- 
ne stanowisko i pełne poparcie naszej akcji. 


W Oddziale Żeńskim Z. S, im, Em. Plater w STA- 
NISŁAWOWIE w dniu 12 maja rb. obchodzono uroczy- 
ście pierwszą rocznicę izgonu Marszałka Piłsudskiego. 
Na program uroczystości złożyło się odśpięwanie hymnu 
państwowego, pieśni o śmierci Marszałka Piłsudskiego, 
odczytywamie pism i myśli Marszałka Piłsudskiego oraz 
odśpiewanie pieśni „Naprzód drużyno strzelecka" i 
Pierwszej Brygady. 


W czasie Zielonych Świąt Oddział „Orląt* w ZA- 
MYSŁOWIE wymaszerował w pełnym rynsztunku na 
obóz do lasu położonego za Janlkkowicami, Było ich 15; 
razem z nimi wybrał się i Zarząd tut, Z. S. Tut, Od- 
dział Orląt jest pierwszy w rybnickim powiecie (istnieje 
już 2 lata), Opiekunem Orląt jest ob. Lach, górnik. Za- 
łożycielem tut. Oddziału jest prezes Stanieszda, kiero- 
wnik szkoły. 


W dniach 14, 15 i 24 marca został rozegrany w sa- 
lach Tow. Gimn, „Sokół* między drużynami Związku 
Strzeleckiego, Z. T. G, K. S$, „Gwiazda”, T. S. „Szom- 
rija", R. KS, K. S. „Bejtar”, K. S. „Szkoła Handlowa" 
i T. S. „Hanoar”, turniej tenisa stołowego o mistrzostwo 
m. BRODÓW, zorganizowany staraniem Zarządu Oddzia- 
łu Z. S. im, płk. Lisa-Kuli, gromadząc ogółem 24 za- 
wodników. Pienwsze miejsce uzyskał zespół Z. T. G. 
zdobywając jako nagrodę puchar przechodni ufumdowa- 
my przez Zarząd Oddziału Z. S, im, płk. Lisa - Kuli w Bro- 
dach. Zdobywcy drugiego i trzeciego miejsca otrzymali 
dyplomy honorowe. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(Od dn. 21. VI. do 27. WVL). 


Niedziela — 21VI. 900 Nabożeństwo z Włoc- 
ławka, 14,30 Audycja dla wsi. 16.30 „Abdykacja króla 


kurkowego' — transm, z Rynku Krakowskiego. 17.05 
„Sianokos na Kujawach” — migawka regjonalna. 18,00 
„Kiomcert”* — słuchowisko. 21.00 Na wesołej lwowskiej 


fali. 21,30 „Ziemia Krakowska w tańcu i śpiewie", 22,00 
Transmisja fragm. meczu piłkarsk. Kraków-Belgrad (z 
Krakowa), 


Poniedziałek — 22.VI. 16.00 Koncert z Ciechocin- 


ka. 17.50 „Rogacz w tarapatach" — pogadanka. 19,30 
„Tańce różnych narodów” — recital fortepian. 20.30 
„Sobótki nad morzem" — feljeton. 21.30 Koncert. 


Wtorek — 23.VI. 16.45 „Muzea polskie" — odczyt. 
17.50 „Kukułcze jajo” — pogadanka. 19,00 Arje i pie- 
śni ludowe o wiośnie i miłości” — audycja muzyczna. 
21.00 Koncert wieczorny. 


Środa — 24.VI. 16.15 „Śpiewające raz dwa trzy” 
— Ola Obanska. 17.50 „Anegdoty z życia Eddisona". 
19,00 Koncert kameralny. 19,25 „Hiszpańskie pieśni lu- 


dowe” — ze Lwowa. 20.30 „Wędrówka mikrofonu po 
prowincji”, 21,35 „Sobótka czarnoleska* — fragmenty 
m pieśni Świętojańskiej o sobótce — Jana Kochanow- 
skiego. 


Czwartek — 25.VI. 17.50 „Słońce a zdrowie” — 
pogadanka. 19.00 Słuchowisko „,Corleone”. 20.00 Kon. 
cert. 21.30 „Maik — Gaik* — audycja muzyczna. 


Piątek — 26.VI. 16.25 Piosenki. 16.45 „Kultura 
polska" — odczyt. 19,00 Kwintet fortepianowy. 20.30 
„Figle Kajtusia* — fragm. z książki J. Korczaka, 21,00 
Koncert, 22.15 Pieśni o kwiatach. 


Sobota — 27.VI. 16.50 „Błyskawiczna podróż na 
ORP. „Burza* — odczyt 17.05 Nowości z płyt. 18,50 Re- 
pontaż z portu Marym, Woj. na Oksywiu — iransm. z 
Gdyni 19.30 Fragmenty operowe polskie. 20.15 Aud. dla 
Polaków zagranicą „Zlot śpiewaków polskich z zagra- 
nicy”. 20.55 „Święto Monza" — przemówienie Kontrad- 
mirała Jerzego Świnskiego. 2215 Muzyka taneczna z Cie- 
chocinika. 23,00 Chór Juranda śpiewa piosenki. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
Koato ozokowe w P. K. O. 14.785. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 eł. — półrocznie 8 zł, — kwartalnie 4 eł, Numer pojedyńcry 50 ga. 
Zagranicą 509% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 etr. — eł. 500, 1/2 etr. — zł, 300, 1/4 str. — el. 170; za milimetr szerokości jednej 
oupalty za tekstem — zł. 0.60; miejsce rastrzeżone o 25%, a kemunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 


sowe o 50% drożej. 


50 mam. Od tych ocen żadaych eniżek nie udzielany. 


Układ kolumny ogłosreniowej 3-»zpaltowy, wysekość szpalty — 250 mima., a suerekość 


Ogłoszenia płałae cą zgóry. 


Za terminowy druk i niezmienną treść ogłosreń — nie odpowiadamy. 


Redaktec odz=w. 1. Trętewska. 


Wydawca: Centralny Instytut Wydewniczy ZZ 


7? SEE EE IE e CZE 


Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 58. Tel. 11-86-30. 


ZADANIE NR. 28. TROCHĘ ARYTMETYKIT. 
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Zamiast gwiazdek należy wstawić liczby i 
wykonać poszczególne działania, 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 
1 lipca. 


Jako nagrodę za trafne rozwiązanie prze- 
znacza Redakcja piłkę do siatkówki. 


©- ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 23. 
Ilustrowany tygodnik „Strzelec“. 


Redakcja otrzymała 62 rozwiązania, w tem 
jedno nieprawidłowe, a mianowicie ob. Kodze- 
równa odczytała „Przeskakiwankę” w sposób 
następujący: „Tygodnik strzelecki ilustrowany", 


Porosi rozwiązania prawidłowe. Nagro- 
„dę (Zbiór artykułów, listów i przemówień gen. 
Rydza-Śmigłego p. t. „Do Strzelców“) wyloso- 
wał ob. Górecki, Mstów k/Częstochowy. 


c E 

Redakcja „Działu Rozrywek* przypomina, 
iż udział w losowaniu nagród wezmą tylko Ci 
Obywatełe, którzy przyślą odpowiedzi pisane 
na oddzielnych kartkach, opatrzone nazwiskiem 


i dokładnym adresem wysyłającego. 


Każdy 


odda. 


obywatel, który w terminie odnowi 
własną prenumeratę lub też dopil- 

nuje, by jego oddział to zrobił — 
przez to Ee, 


MARSZAŁKA 


w rozmiarach 34X50. cm. jest do EETA 


w Centralnym, Instytucie Wydawniczym Z. S. 


w Warszawie "Leszno 13 m. 8. Cena za | egz. 


z kosztami przesyłki wynosi zł. 


1 gr. 2043 


Należność prosimy wpłacać do P.K.O. 11.200. 


CO CZYTAĆ! 


William Bragg: ŚWIATŁO. Przełożył dr. Włady- 
sław Kapuściński. Warszawa 1936. „Mathesis Polska". 
Bibljoteka popularno - naukowa. 

Sir W. Bragg, znakomity fizyk angielski, laureat 
nagrody Nobla, wsławiony badaniami nad promieniami 
Róntgena, dał w tej książce wbiór opowiadań o najroz- 
maitszych zjawiskach światła i promieniowania, Opo- 
wiadamia te powstały z popularnych odczytów, wygłoszo- 
mych przez autora w okresie Bożego Narodzenia 1931 r. 
w Instytucie Królewskim w Londynie, Ponieważ odczyty 
takie wygłaszane są corocznie od lat przeszło stu przed 
słuchaczami, składającymi się w większej części z mło- 
dzieży, przeto utrzymane są w tonie nadzwyczaj przy- 
' stępnym i nie wymagają przy czytaniu jakiegoś specjal- 

mego przygotowania. 

Autor starał się dać w dziesięciu opowiadaniach 
krótki przegląd niektórych dawniejszych wydarzeń w 
świecie badań fizyki, aby wydarzenia nowsze łatwiej 
było ocenić, Prof. Bragg porusza wielką ilość tematów, 
starając się niektóre zagadnienia oświetlić możliwie jak- 
najwszechstronniej. Wiele z tych tematów, nawet spo- 
śród bardziej interesujących, rzadko można spotkać w 
książkach tego rodzaju i dlatego „Światło” czyta się 
z dużem zainteresowaniem. Mówi więc autor o naturze 
światła, o oku i procesie widzenia, o barwach, o pow- 
stawaniu barw, polaryzacji światła, o świetle gwiazd 
i słońcu, o promieniach Róntgena i najrozmaitszych zja- 
wiskach promieniowania, 

Po przeczytaniu tej pięknej i ciekawej książki, 
mamy prawo wraz z jej autorem powiedzieć, że „Wszech- 
świat utkany jest ze światła”, jeśli słowu temu przypi- 
szemy pełne jego znaczenie, które przed nami w czasie 

„czytania tej książki dopiero się odsłania, Niewątpliwie 
książka Bragga omawia jeden z najpiękniejszych i naj- 
ważniejszych działów fizyki, której rozwój związany 
jest z badaniem najrozmaitszych postaci i właściwości 
światła. 


Helena Radlińska: POSIEW/ WOLNOŚCI, LISTY 
JOASI STRUMIŃSKIEJ Z ETAPÓW I ZESŁANIA. 


„Przymierze z książką”. Bibljoteka młodzieży pod re- 
dakcją D-ra Jana Muszkowskiego. Tom ósmy. Nakł. 
„Naszej Księgarni". Warszawa, 1935. 

Wybitna działaczka społeczna, uczestniczka walki 
o szkołę polską i ruchu niepodległościowego, obecnie 
kierowniczka  Studjum Pracy / Społeczno-Oświatowej, 
Prof, Helena Radlińska przedstawia w tej książce atmo- 
sferę pracy niepodległościowej i narastanie nowego po- 
kolenia młodzieży po strajku szkolnym w roku 1905. 
W formie listów Joasi Strumińskiej do Krysi Wolskiej 
kreśli autorka interesujący pamiętnik z drogi etapem 
zesłańców polskich i przygód syberyjskich w roku 1906. 

Dla dzisiejszej młodzieży wspomnienia z owych 
czasów, podane w formie pamiętnika, mają posmak nie- 
ma! egrotyzmu, Dla autorki są, to wspomnienia żywe i 
głębokie. To też powinny one wywrzeć poważny wpływ 
ne młodzież. Ukazać jej ogrom prac dokonanych od tego 
axasu, w ciągu trzydziestu lat i ułatwić zrozumienie nie- 
jednej sprawy dzisiejszego życia narodu, które się wtedy 
zaczynały, 


Na tle przemian dokonywujących się w Narodzie 
Polskim po wojnie rosyjsko-japońskiej ukazuje nam au-. 
torka posiew wolności i dojrzewanie młodzieży do pra- 
cy dla Polski, Jej bohaterka Joasia Strumińska jest 
gorącą entuzjastką Edwarda Abramowskiego, jednego z 
najwybitniejszych twórców spółdzielczości i propaga- 
bora „Związków przyjaźni", Być może, że książka ta 
przyczyni się do zainteresowania się młedzieży tym 
wielkim myślicielem i jego ideą „związków przyjaźni”, 
Byłoby to duże zwycięstwo autorki. 


Pearl S. Buck — Matka — T-wo Wydawnicze „Rój'— 
Warszawa 1936 r. przełożyła S. Landy. 


Buck, jak zwykle, tak i w tej powieści sięga do 
tematu wsi chińskiej, by nam pokazać życie kobiety. 
Matka to taki typ kobiecy, jaki spotykamy wszędzie; 
jej cierpienia i radości to radość i cierpienia jej białych 
sióstr zza morza, 

Któraż z kobiet nia zrozumie jej głębokiej miło- 
ści do męża, miłości nie dążącej do innego szczęścia, 
jak tylko z mężem i z dziećmi, A jednak pełne nieu- 
stannej pracy i ofiar dla dzieci jej życie nie odpowia- 
da zupełnie mężowi. Powstaje odwieczny konflikt mię- 
dzy egoizmem mężczyzny a pełnem poświęcenia życiem 
kobiety. 


Mężczyzna ma dosyć harowania dla dzieci, on 
pragnie żyć dla swoich przyjemności, a że niemożliwo- 
ścią byłoby inaczej ułożyć życie na wsi, ucieka któ- 
regoś dnia do miasta, aby już nigdy nie wrócić. Matka 
zostaje z trojgiem dzieci i teściową sama, zmuszona wy- 
konywać jeszcze pracę mężczyzny. Jej życie staje się 
coraz cięższe — nieszczęściem dla niej będzie nieopano- 
wana namiętność — za który to grzech, zdaje jej się, że 
cierpi całe życie pokutę w postaci oślepłej córki i nie 
dającej dziecka synowej. Kobietę tę, „Małtkę”, jak ina- 
czej jej Buck nie nazywa, przedstawiła autorka szalenie 
plastycznie. Wszak znamy ją wszyscy — to pełną mi- 
łości szorstkiej dla dzieci, to czułą, a mimo to opryskli- 
wą dla męża — kobietę o głębokich namiętnościach 
i wielkiem sercu, lecz miemogącą przy nadmiarze pra- 
cy, jakiej musi podołać, pozwalać sobie na okazywanie 
sentymentalne uczuć tym, których kocha. 


Matką tą jest Chinka, a zatem całe tło, na którem 
się ten dramat toczy, jest egzotyczne. Lecz wiemy, dzięki 
autorce, że miłość do mężczyzny i do dzieci jest wszę” 
dzie jednakowa, a  tragedja prostej kobiety znajdzie 
zawsze współczucie, 


DWA RAZY DAJE 


{K'A ŻIDJY? 


Ktoyw terminie regulujefprenumeratę 
za „Strzelca”. A więc — prosimy 
o odnowienie prenumeraty na kwar- 
łał trzeci br. 


IN. 21. vi -26 MIESIĘCZNY DODATEK DO „STRZELCA” Nr.Vi.R.1V 
OS o SR r W O of 


KONFERENCJA P. K. NA ZJEŹDZIE Z. S$. 


Koniec kwietnia przyniósł naszej Organiza- 
cji wielkie wydarzenie; trzydniowy zjazd władz 
strzeleckich do Warszawy, który prócz wykaza- 
mia naszej siły i liczebności, oraz złożenia hoł- 
du naszym Wielkim Wodzom — Zmarłemu i 
Żyjącemu — miał na celu omówienie najżywot- 
niejszych spraw, dotyczących pracy — jej po- 
trzeb i braków. — Do spełnienia tego ostatniego 
zadania, zostały powołane specjalne Komisje, a 
między niemi jedno z miejsc najpoważniejszych 
zajmowała Komisja Pracy Kobiet. Pod prze- 
wodnictwem ob. Zofji Praussowej, członkini 
Zarządu Głównego i ob. Stef. Moszczeńskiej, 
przedstawicielki Komendy Gł zasiadło w niej 
40 strzelczyń — Kierowniczek i Komendantek 
Okręgów i Podokręgów oraz kilka z poza ich 
grona. specjalnie zasłużonych działaczek strze- 
leckich. 

_ Komisja rozpoczęła swą pracę od wysłu- 
chania szeregu referatów, tematy których by- 
ły już uprzednio rozesłane do poszcześólnych 
Okręśów, z poleceniem, opracowania ich przez 
powołane do tego osoby. Tematów tych było 
dwa; pierwszy z nidh dotyczył celów i zadań 
p. k. w Z. S., wraz z rozważeniem dróg, wioda- 
cych do ich realizacji, drugi miał podkreślić 
braki i bołączki naszej pracy i wykazać ich przy- 
czynę. 

Każdy temat był omawiany przez dwie oso- 
by: referentkę i korreferentkę, przyczem o te- 
macie pierwszym miał mówić jeszcze mężczyz- 
na, a to dlatego, by mógł on zostać oświetlony 
możliwie wszechstronnie. 

Pierwszy referat przypadł w udziale ob. A. 
Sowównie z Krakowa. W sposób jasny i rzeczo- 
wy przedstawiła ona to, do czego przez pracę 
naszą dążyć pragniemy, określając wartościową 
stnzelozynię, jej postawę w życiu  osobistem, 
rolę jaką ma odegrać w dźwiganiu środowiska 
na wyższy poziom, wreszcie prace wykonywane 
przez nią we własnej organizacji; a poprzez or- 
ganizację służące państwu, 

Jeśli idzie o drogi, wiodące do realizacji 
naszych zadań, wielki nacisk kładła referentka 
na wych. ob., a w nim na przysposobienie zawo- 
dowe, choć nie negowała również dużego zna- 
czenia wychowania fizycznego i pnzysposobie- 
nia wojskowego, które wszak w specjalnych 


momentach ma nas predysponować w najdonio- 
ślejszym czynie: obronie państwa. Na czyn ten 
zresztą, czyn nietylko dziejowej chwili, lecz ico- 
dziennego szarego życia, czyn konkretny, real- 
ny — specjalnie referentka zwracała uwagę, 
słusznie w nim widząc sprawdzian wartości na- 
szych wychowawczych wysiłków, oraz nadzieję 
lepszej, szdzęśliwszej potężniejszej Polski Ju- 
tra, której wizję wszystkie nosimy w swej du- 
szy, W związku z poruszanemi przez ob. So- 
wównę sprawami  korreferat wygłosiła ob. E. 
Sicińska z Grudziądza. Ponieważ jednak bvł on 
raczej piękną, poetycką fantazją na temat Serca 
Marszałka i wileńskich uroczystości, nie zaś rze- 
czowym korreferatem, 
niem, czy prostowaniem wyrażanych przez re- 
ferentkę myśli, nadawał się raczej na jakąkol- 
wiek nastrojową uroczystość, w żadnym bądź 
razie nie na konferencję — i z tej racji nie będę 
go tutaj obszernie omawiać. 

Korreferat ob. Panka z Kowla, podkreślał 
przedewszystkiem fakt, iż społeczeństwa współ- 
czesne nie doceniają jeszcze znaczenia organi- 


zacyjnej pracy kobiet, choć jest ono b.doniosłe. | 
To samo ma miejsce i w Zw. Strzeleckim, w któ. 


rym pr. kobiet jest jedną z form emancypacj! / 


kobiet, a zarazem mobilizacji sił w służbie dla 
społeczeństwa i państwa; — specjalny na nią 
należałoby położyć nacisk po wsiach, jako te- 
renach najbardziej zaniedbanych. — Nie znaczy 
lo, by nie była ona b. ważną i potrzebną i we | 
wszystkich innych 
dobnie jak i na wsi — kobieta przez organiza” 
cję winna być przygotowaną do racjonalnej i 
systematycznej pracy wychowawczej nad dziec- 
kiem i młodzieżą. — Ponieważ o wartości obron- 
nej państwa stanowi wewnętrzna postawa, u- 


mającym być dopełnie- | 


środowiskach — gdzie po- b 


świadomienie i zwartość jego obywateli, praca - 


nad przysposobieniem wojskowem kobiet, będą- 
ca do tego uświadomienia doskonałą drogą, spe” 
cjalnej nabiera wagi. 

Słowa ob. Panka, nacechowane głębokiem 
zrozumieniem i sympatją dla naszej pracy, przy- 
jęte były przez zebranie serdecznemi i długie- 
mi oklaskami. 

Drugi z kolei referat ob. J. Kimaczyńskiej 
z Warszawy poruszał szereg braków i bolączek 
naszego strzeleckiego życia: — Zdaniem refe- 


L 


rentki są niemi a) nieodpowiednie programy pra- 
cy, a zwłaszcza to, że są one zbyt mało realne, 
konkretne — nie podzielone na pewne, ustalo- 
ne etapy, któreby dały się w określonym prze- 
ciągu czasu przerabiać; b) brak odpowiednich 
ludzi do pracy — ideowo twórczych, z inicjaty- 
wą i dobrą wolą, co sprawia, że mamy stale zbyt 
szczupłą kadrę; c) nieskompletowanie wydzia- 
łów p. k., których w wielu powiatach jeszcze 
brakuje; d) bezplanowość i dorywczość pracy; 
e) brak zatwierdzonej, określonej instrukcji 
p. k. f) wreszcie brak środków lokomocji oraz 
podstaw finansowych, Kktóreby pozwalały ma 
częste wyjazdy w teren, oraz na zaspakajanie 
najpienwszych potrzeb oddziałów i powiatów. 

Odpowiedzią i dopełnieniem referatu ob. 
Kimaczyńskiej, był korreferat ob. A. Poranow- 
skiej z Białej na Śląsku, która na sytuację p. k. 
nie zapatruje się tak pesymistycznie, przeciwnie 
wysuwa zarówno szereg środków zaradczych, 
jak i myśli, wzbudzających wiarę w lepszą 
przyszłość. 

Nie neguje ona obecnego często ciężkiego 
stanu rzeczy, temniemniej uważa, że mrówcza, 
wytrwała i planowa praca czynników kierowni- 
czych — może zdziałać cuda, że niema prze- 
szkód, których nie można usunąć, trudności, 
którychby nie dało się pokonać, gdy się ma tyl- 
ko ku temu dostateczną dozę dobrej woli, przy- 
wiązania do Organizacji i do tych pięknych ha- 
seł, jakie Ona głosi. 


B. wielką wagę przywiązuje korreferentka 
do pracy żeńskich orląt, żądając dla niej spe- 
cjalnej instrukcji, oraz kursów centralnych dla 
instruktorek — a okręgowych dla hufcowych 
orląt. i | 

Wygłoszone referaty i korreferaty wywołały 
b. ożywioną dyskusję, trwającą kilka godzin, 
której rezultatem było szereg wniosków, zgło- 
szonych na piśmie. 


Wnioski te, poddane odpowiedniej selekcji 
i opracowaniu — zostały odczytane w dniu na- 
| stępnym na plenum Zjazdu w formie następu- 

jącej: 

1) Komisja stwierdza, iż zasadnicze pod- 
slawy projektu instrukcji p. k. polegające na 
samodzielności komendantek i wspólności za- 
rządów, wydały dobre rezultaty i należy je 
nadal bez zmiany utrzymywać. 


2) Komisja stwierdza, iż przysposobienie 
wojskowe kobiet jest zasadniczym i koniecznym 
działem pracy kobiet w Z. S., i że dla utrzyma- 
nia go na należytym poziomie należy specjalny 
nacisk położyć na dalsze szkolenie kadry in- 
struktorskiej. 

3) Komisja uważa, iż dla udoskonalenia 
metod pracy należy iść nadal po linji specjali- 
zowania się poszczególnych okręgów: w po- 


szczególnych działach pracy. Specjalizacja ta 
mie może paraliżować innych /działów pracy 
i winna iść po linji warunków i potrzeb danego 
Okręgu. 

4) Komisja uważa, iż w przysposobieniu 
wojskowem kobiet specjalny nacisk położyć na- 
leży na dział przysposobienia fachowego i umo- 
żliwić strzelczyniom przerabianie go nietylko 
teoretycznie lecz i praktycznie w organizacji 
p. w. i w wojsku. 

5) Komisja stwierdza, iż mzeczą niezbędną 
dla p. k. jest stworzenie własnej kadry instruk- 
torek zawodowych. 

6) Komisja uznaje za najważniejszą meto- 
dẹ pracy społecznej — przodownicłwo i uważa 
że na szkolenie przodowniczek wszystkich, 
działów pracy muszą znaleźć się fundusze. 

7) Komisja prosi Władze Główne o wyda- 
nie takich instrukcyj finansowych, któreby za- 
lecały wypłacanie zgóry kwot na pracę kobiet, 
zgodnych z regulaminem (20 proc.) z których 
wydział p. k. wyliczyłby się w następnym mie- 
siącu, 

8) Komisja prosi o wprowadzenie do in- 
strukcji p. k. samodzielnych kobiecych zarzą- 
dów na szczeblach oddziałów. 

9) Komisja prosi Władze Główne o pod- 
ięcie starań, by w szkole P. U. WF. i PW. ma 
kursach p. w. k. wśród instrutorek były repre- 
zentowane i strzelczynie. 

10) Komisja prosi o przyśpieszenie wyda- 
nia i zatwierdzenia instrukcji p. k. wstrzyma- 
nej na skutek polecenia P. U. WF. i PW. 


11) Komisja prosi Władze Główne o spo- 
wodowanie należytego doceniania pracv kobiet 
przez kobiecy referat P. U. WF. i PW. i ta- 
kiego ustosunikowania się do niej, jaki ma miej- 
sce w odniesieniu się do innych organizacyj 
kobiecych, prowadzących p. w. k. 


Ponieważ, jak wiadomo Zjazd cały, nie był 
Zjazdem Delegatów, mającym prawo przepro- 
wadzenia uchwały, wnioski nasze mie bvły na 
plenum dyskutowane, temniemniej jednak wie- 
rzymy miezfomnie, wyrażając nasze na sprawę 
poglądy, oraz podkreślając najpilniejsze pracy 
naszej potrzeby, że zostana one przychylnie 
przez Władze Naczelne rozpatrzone oraz przv- 
czynią się do ustalenia należytej o nas opinii. 


Niechże nakoniec, zarówno nasi współtowa- 
rzysze — strzelcy jak i szerokie warstwy spo- 
łeczeństwa, zrozumieją i docenią, iż do Zw. 
Strzeleckiego głęboko i gorąco jesteśmy przy- 
wiązane, pracę w nim traktujemy z całem po- 
czuciem odpowiedzialności, pragnąc ciągle po- 
głębiać ją i udoskonalać, w imię tych wskazań, 
jakie mam nasz Nieśmiertelny Wódz przekazał. 


St. Moszczeńska. 


SPORTY 


Niema chyba w Polsce miasteczka czy wsi, 
w pobliżu których nie znalazłaby się nzeka, staw 


jezioro — jednem słowem teren dla sportów 
wodnych, 
Ach, jak gorąco — wody! To okrzyk tak 


często słyszany w upalne dnii lata. Wody mamy 
wokoło dosyć, lecz najczęściej nie potrafimy jej 
odpowiednio wykorzystać. Sporty wodne są u 
nas za mało rozpowszechnione, za mało popu- 
lame — i to, niestety, szczególnie wśród kobiet 

W większych miastach mamy wprawdzie 
kluby kobiece, uprawiające pływanie, wioślar- 
stwo i żeglarstwo, lecz właśnie są one zgrupowane 
w większych miastach, nad dużemi rzekami — 
a miasteczka i, wsie? 
Nawet te, które mają 
doskonałe warunki 
dla rozwoju sportów 
wodnych nie wykorzy- 
stują ich, a to prze- 
ważnie przez brak od- 
powiedniej organiza- 
cji. Wprawdzie na o- 
bozach Zw. Strzelec- 
kiego, uczestniczki za- 
poznają się bliżej ze 
sportami wodnemi, a- 
le przecież nie każda 
z nas może wyjechać 
na obóz i nie wszyst- 
kie mamy możność na- 
leżenia do klubów, u- 
możliwiających naukę 
pływania. 

Zadaniem więc 
naszem ma zbliżający 
się sezon letni będzie 
odpowiednie wykorzy- 
stanie rzek, rzeczułek, 
stawów i jezior. 

Precz z lękiem 
przed wodą! Fiski, 
„achy“ i „ochy w wo- 
dzie — to dobre było 
dla naszych babek w 
bufiastydh pantalo- 
nach z fallbankami, a 
nie dla nas, gdy swobodę ruchów mamy za- 
pewnioną przez obcisły trykot (jak go łatwo 
samej zrobić) a miarą naszej „kobiecości” prze- 
stała być blada twarz. 

Jak się teraz zabrać do walki ze strachem 
przed wodą? — Na to pytanie postaram się 
w krótkości odpowiedzieć. Żeby uprawiać wio- 
ślarstwo i żeglarstwo, musimy przedewszyst- 
kiem nauczyć się pływać, co będzie rę- 
kojmią bezpieczeństwa, gdy wypłyniemy na 
„szerokie wody”. 


Na kajaku. 


WODNE 


Racjonalna nauka pływania rozpoczyna się 
od „oswajania się z wodą”. Początki zawsze 
przykre, bo to i woda zimna i prąd za szybki 
i strach przed głębią i wogóle nie pływało się 
i było dobrze, a tu masz — „oswajanie się z wo- 


Jak dziecko baw się w wodzie w „berka“, 
zanurzaj głowę, rób „strzałki" i inne „okropno- 
ści” z głową pod wodą, aż, o dziiwo, nie wiesz 
sama kiedy zaczniesz utrzymywać się na wo- 
dzie, a później swobodnie pływać. 

Jak zorganizować naukę pływania? Nape- 
wno w każdym oddziale, czy pododdziale znaj- 
dzie się taka obywatelka, która była na obozie 

czy kursie Z. S. i zdo- 
była „tajemną' wiedzę 
pływania. Jeśli nie, to 
zwróćmy się do od- 
działu męskiego o „po- 
życzenie nam „mi. 
strza', Zresztą nape- 
wino znajdzie się ktoś 
w wiosce, czy miaste- 
dziku, kto potrafi po- 
prowadzić takie wstę- 
pne lekcje pływania, 
a potem pójdzie jak | 
z płatka. Najlepiej 
byłoby, gdyby oddzia- 
ły w danej miejscowoś- 
ci postarały się o wy- | 
kwalifikowaną siłę in- 
struktorską wysyłając 
któregoś z członków, . 
czy członkiń na spe- 
cjalne przeszkolenie. | 
Jakie korzyści 
mamy z umiejętności 
pływania ? k 
Pomijając, to, że 
„każdemu może się 
przydać" — pływanie 
jest jednym ze spor- 
tów najbardziej wska- 
zanych dla kobiet. 
"Wyrabia ono bardzo 
proporcjonalnie wszy- 
stkie mięśnie, przez równe i głębokie oddechy 
rozszerza klatkę piersiową, no i daje możność 
przebywania w czystem powietrzu, cudownego 
wypoczynku nerwowego i satysfakcji z bezpo- 
średniego pokonywania żywiołu. t 

Umiemy już pływać, więc, teraz na kajak | 
lub łódkę, — ale chyba na kajak bo to i łatwiej 
zdobyć, a nawet samej sklecić, a wąski jego 
dziób wszędzie się wciśnie., Spędzenie urlopu, 
czy wakacji na kajaku daje nietylko chwilowy 
wypoczynek, lecz także zapas sił, energji spo- 


fot. T. Karasik. 


koju i pogody ducha, który starczy na całą zimę, 
aż do następnego lata. 

N Wycieczki kajakowe wgłąb kraju przyno- 
szą jeszcze i inne korzyści: umożliwiają obcowa- 
nie z przyrodą i poznanie pięknych zakątków 
naszej Ojczyzny oraz zapoznanie się z życiem, 

' zwyczajami i pracami naszych kolegów z innych 
oddziałów. 

Wycieczki kajakowe wyrabiają zmysł 
orjentacyjny i zaradność, ciągłe przebywanie 
w czystem powietrzu, pozbawionem kurzu, pro- 
ste, przyrządzane przez siebie posiłki i zba- 
wienne promienie słoneczne nie pozostają bez 
wpływu na zdrowie i rozwój fizyczny. Mięśnie 
stają się sprężyste, ciało jędrne i opalone, przez 
wiele miesięcy pozbawiona słońca i powietrza 
pożółkła cera mabiera rumieńców. Trudy wę- 
drówek kajakowych hartują ciało i ducha. Dla- 
czego więc nie mamy energiczniej przystąpić do 
propagowania tego sportu, dlaczego kajakar- 
stwo ma być dziedziną sportu uprawianą wy- 

|jłącznie przez naszych kolegów z oddziałów 

* męskich. 

Kajak można zbudować samemu. Istnieją 
różne kursy budowy kajaków organizowane 
przez Okręgi i Powiaty Z. S. Są podręczniki 
wskazujące dokładnie materjał potrzebny do 
budowy kajaków, sposób ich budowy wraz z do- 
kładnym planem i wymiarami oraz podaniem 
kosztów budowy. Budowę kajaków odłóżmy 
jednak na długie wieczory zimowe, a jeśli nie 
mamy pod ręką gotowych już do użycia kaja- 
ków, odrzućmy narazie myśl pięknych í dale- 
kich wycieczek i wykorzystajmy to co mamy. 
A mamy przeważnie zwykłe łódki rybackie tro- 
chę ciężkie, mało zwrotne ale dobre i to. Kie- 


rować taką łódką trochę trudno, a i wiosła 
rzeźbią ma ręku bolesne znaki — pęcherze. To 
tylko początek, potem coraz lepiej, ręce 
wprawdzie zgrubieją, ale poznamy naszą łódź 
— będzie ona nam posłuszną, nabierzemy ocho- 
ty do wiosłowania i zaczniemy myśleć o dłuż- 
szych przejażdżkach po stawie, jeziorze, czy też 
o odwiedzinach do sąsiednich oddziałów poło- 
żonych wzdłuż tej samej rzeki. Praktyczna ra- 
da: — lepiej najpierw jechać w górę rzeki a wra” 
cać z prądem gdy się już jest zmęczonym. Pod 
prąd będzie ciężko, ale właśnie to zmaganie się 
z żywiołem, przezwyciężanie swoją siłą — siły 
obcej te „zapasy z falami" i wartkim nurtem 
mają swój urok. 

Żeglarstwo — to już wyższa klasa, nie dla 
wszystkich dostępna ale tak bardzo pociągają- 
ca. Walka nietylko z falami, ale i wyścig z wia- 
trem; to nietylko wysiłek fizyczny, ale i prze- 
myślność, by „złapać wiatr“ w żagle i zmusić 
go, by pchał nas tam gdzie my chcemy, Żeglar- 
stwo przywodzi na myśl już bardzo szerokie 
wody — morze, pobudza chęć do poznania 
obcych krajów. Żeglarstwo wychowuje „Ko- 
lumbów“ i współczesnych kolonizatorów, 

Hasło zabezpieczonego dostępu do morza 
i chęć zdobycia własnych kolonij stają się wte- 
dy dziwnie bliskie i przybierają zupełnie realne 
kształty. 

A więc Obywatelki!.. idziemy na wody, za- 
czynamy od małych nzeczułek i stawów, by po- 
tem, ćwicząc ciało, prężąc mięśnie i hartując 
ducha, zawędrować szlakami wodnemi aż nad 
morze, nad nasz polski umiłowany Bałtyk, a 
może i dalej.. P 

A. Mazurówna. 


SZANUJMY STRÓJ LUDOWY 


Stare przysłowie mówi, że „nie szata zdobi 
człowieka”. Prawda, i nikt się nie | spie- 
rał, że elegancka suknia gwarantuje, 
iż jej właścicielka jest odrazu dobra 
i mądra. Można szlachetne serce no- 
sié i pod podartą chuściną, Nie wy- 
nika jednak z tego bynajmniej, aby 
ktoś rozsądny występował przeciwko 
porządnym a nawet i w miarę ele- 
ganckim strojom. 

Tylko, że tutaj — jak zresztą i 
we wszystkiem w życiu — niezbędny 
jest umiar. Każda przesada razi, a 
kto o tem zapomina łatwo narazić się 
może na śmieszność, 
| Znane są pod tym względem lu- 
dy dzikie, stojące na najniższym 
szczeblu, Cechuje je brak krytycyz- 
mu i bezmyślna żyłka maśladownicza. 
Gdyby dzicy brali od Europejczyków 
to, co jest w nich najlepszego, to wy- 
padałoby się z tego jedynie cieszyć, 


niestety w swych małpiarskich skłonnościach 
idą oni za najprymitywniejszym popędem. 


„Krakowiak“ w wykonaniu strzelczyń i strzelców z Słemkowic. 


Wieśniaczki ze Słowaczyzny w strojach ludowych. 


A więc przedewszystkiem pragną się upo- 
dobnić do białych panów zapomocą strojów. Po- 
żal się Boże jak to wygląda! Paraduje więc ta- 
ki murzyn w starym cylindrze, nie mając — jak 
i jego ojcowie — dolnej części garderoby, a 
znów jego żona nakłada podarte balowe panto- 
felki, czem budzi zazdrość wśród innych kobiet, 
depczących w dalszym ciągu gorącą ziemię 
afrykańską bosemi i czarnemi stopami, 

Albo weźmy niedobitki indjan, zamieszku- 
jących Amerykę Północną. Do niepowrotnej 
przeszłości należą wspaniałe malownicze stroje. 
Zastąpiła je miejska tandeta, już nietylko 
śmiesznie, ale i wręcz żałośnie wyglądająca ma 
potomkach nieustraszonych i dumnych „Soko- 
iich Oczu” i „Rączych Jeleni“, 

Powie ktoś — kultura i postęp. — Bardzo 
przepraszam, ale czy one aby napewno polega- 
ją na bezmyślnem małpowaniu pewnych cech 
zewnętrznych, i czy raczej nie świadczy to w 
tych wypadkach właśnie wręcz odwrotnie o u- 
padku starych obyczajów i t. zw. „kultury ma- 
terjalnej''? 

Postęp nie polega bynajmniej na tem, aby 
ma nic się mie oglądając usuwać to wszystko, 
cośmy odziedziczyli po długich wiekach prze- 
szłości i pięknej niejednokrotnie tradycji. 

Zaczęliśmy już powyżej mówić o ubraniach, 
a więc zobaczmy jak tutaj wygląda sprawa t. 


zw. „postępu”. Tym razem nie będziemy jednak | 
rozprawiali ani o murzynach, ani o indjanach. 
Pocóż tak daleko szukać przykładów. A może- 
by się tak Czytelnicy u PD rozejrzeli po- 
rodzinnej wsi?..., 4 

Jak to właściwie jest u nas z tym strojem 
ludowym, bo do tego — rzecz jasna — nasze! 
rozważania prowadzą. Jest, czy też go niema? | 
Ano, odpowiedź na to pytanie jest najłatwiej- | 
sza. Bo to właśnie i jest i niema go. W jednych | 
bowiem okolicach kraju zaginął już oddawna į 
doszczętnie, a w innych znowu ludzie ubierają | 
się jeszcze w przepiękne stroje, takie same, ja- 
kie nosili ich dziadowie i pradziadowie. 

Nie będziemy tutaj zatrzymywali się dłu- 
żej na dokładnym opisie polskiej odzieży ludo- Í 
wej. Zaznaczyć jednak musimy, że należy ona | 
bezwzględnie do najbarwniejszych i najpięk- 
niejszych w Europie. Oceniają też jej urok i 
piękno cudzoziemcy, tylko my, Polacy, nie zaw 
sze dostrzegamy to, co widzą nawet obcy... 

Bardziej mas w tej chwili interesuje smu 
fakt stopniowego odstępowiania młodych poko 
leń od tradycyjnej odzieży. Są okolice kraju 
gdzie dostojny i barwny zarazem ubiór nosz 
już tylko starzy. Młodzież nosi stroje miastowe. 
Ale jakżeż marnie wygląda wstrętna tandeta 
fabryczna w porównaniu z solidnym i piękni 
skrojonym samodziałem. Przykro byłoby wsp 
minać o tem, że wieś polska pod pewnemi wzgl 
dami przypomina odrobinę osadę murzyńsk 
Ale i u nas np. przy pięknie „cyłrowany 
(wyszywanych kolorowym haftem) portkach g 
ralskich można spotkać obnzydliwą miejską „c 
klistówkę” zamiast ślicznego kapelusza z piór- 
kiem i kostkami. 

Z dziewczynami też jest kłopot. Ileż to spo- , 
śród nich pragnie się upodobnić do miejskich 
panien, Ale co może być dla miejskich ludzi 
dobre a nawet ładne. to nie musi być także za- 
raz i dla wsiowych. Kiedy jakiś wielki dygai 
tarz jedzie na uroczystość poświęcenia wspania 
łego gmachu w cylindrze — to wszystko w po- 
rządku. Ale niechby się nam wójt ubrał w to 
cudactwo na otwarcie domu ludowego na wsi — 
jakby to wyglądało. 

W cylindrach, naturalnie, nikt na wsi ni 
chodzi. Ale miastowy ubiór wypiera powoli tra 
dycyjną odzież ludową. Odstępcy od tradycj 
zwykli to tłumaczyć dwoma względami: że po- 
pienwsze „miejski” ubiór jest dużo tańszy, a po- 
drugie, że jest wygodniejszy. 

Z tą taniością to nie jest znowu tak dobrze. 
Zanim się jednak porządną odzież wiejską ze 
drze, to już się pięć strojów miastowych w 
strzępy rozileci. A co do tej „wygody“, to już 
jest tylko ot takie gadanie. 

A czy można porównać piękno tych obu 
strojów. Jak smutnie i nienaturalnie wygląda 


tłum młodzieży wiejskiej, gdy wyleśnie w nie- 
dzielę po mszy z kościoła, przybrany po miej- 
_ sku. Żadnego rozmachu, żadnej tężyzny. Ot sza- 
rość i monotonja. A teraz jakież barwy grają 
w tłumie przybranym: w tradycyjną odzież, ileż 
tam kolorów, lśnień i blasków. Fantazja i mło- 
dość promienuje z tej wiejskiej gromady... 

Nawoływać więc trzeba usilnie do zacho- 
wywania stroju ludowego. Tam gdzie już ginie 
_— młodzi powinni wprowadzić nową choć starą 
| jednocześnie modę. Nie miejskie fatałaszki, ale 
ubiór, w którym nasi ojcowie i pradziadowie 
pracowali i weselili się. Musimy przywrócić 
godność i uszanowanie tu i owdzie strojowi lu- 


Oddział żeński Z. S, AMA a siatkówce, 


ch PEDAŁ a 


Piękne pole działania otwiera się tutaj ,- 
przed naszemi strzelczyniami. One muszą być 
| pierwsze, które zwartą gromadą, choć rozrzu- 
scone po całym kraju, nie dadzą przebrzmieć bez 
jecha hasłu: „podtrzymujmy i rozpowszechniaj- 
my strój ludowy na wsi!” Bezmyślnemu naśla- 


trzeba e N walkę. Niechżeż więc żeń- 
ska młodzież strzelecka pierwsza zaświeci przy- 
kładem. Strój ludowy i mundur strzelecki niech 
zapanują wszechwładnie na polskiej wsi. 


downictwu miejskich obyczajów wypowiedzieć St. S. 
i ŻYCIA STRZELCZYŃ do wyników pracy na kursie. Przeprowadzenie kunsu po- 
R ZZ ruczono komendantce powiatu Tarnopol, ob. Sochackiej, 


JAK TO BYŁO NA KURSIE WSTĘPNYM która przy pomocy imstruktorek z powiatu Tarnopol — 
H KOMENDANTEK W TARNOPOLU Grodzki wywiązała się zupełnie ze swego zadania. Tak 


więc kurs stał się również sprawdzianem (kadry diwóch 

| Podobnie jak w roku ubiegłym Podokręg Z. S. powiatów, które samodzielnie prowadziły wyszkolenie, 

pumopol zorganizował kurs wstępny komendantek. Zda-  Obok' normalnej pracy ma kursie, przepisanej instrukcją, 

b się, że należy już do tradycji w Podokręgu, że kursy nadobowiązkowej pracy świetlicowej w godzinach wie- 

k urządzane bez żadnej pomocy, niemniej jednak wy- czornych, bardzo wiele uwagi poświęcono wychowaniu 
fk szkolenia jest dodatni, co zresztą stwierdziły i w ~ fizycznemu, 

i Ym roku zarówno przełożone władze organizacyjne, jak Qkók: ea a E Mości, godzin Przeżnać 

1 referentka Okręgowego Urz, W. F. i P. W. czonych na w. f. i gry, uczestniczki kursu wzięły udział 

Tegoroczny kurs zgromadził 25 uczestniczek z te- również w zawodach 3 maja organizowanych przez miej- 

zenu Podokręgu, Zakwaterowanie i wyżywienie było w  scowy komitet święta narodowego, Wyniki były zupełnie 

i żeńskiej bułnsie ogniska nauczycielskiego. Miła atmosfe- zadawalające, jeśli uwzględnimy, że był to kurs p. w. k., 

ra otoczenia mieszkanek bursy, dobre warunki hygje- a nie w. f. k. I tak osiągnięte 3 miejsce w siatkówce 

riozne i ciepła pogoda wczesnej wiosny, przyczyniły się przy bardzo licznej i silnej konkurencji, najlepszych 


) 


ly 


i 
| f Kurs Przodownic Orląt zorganizowany przez Okręg I Z, S. w Warszawie. 
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Uczestniczki kursu wstępnego komendantek w Tarno- 
polu na starcie do biegu naprzełaj. 


drużyn województwa tarnopolskiego, świadczy dodatnio 
o pracy uczestniczek, Bardzo poważny sukces osiągnęły 
uczestniczki kursu, uzyskując w biegu naprzełaj na 1 
kilm, (dla pań) cztery pierwsze miejsca, i bijąc tem za- 
wodniczki innych klubów, Prawie wszystkie uczestnicz- 
ki zdobyły P. O. S., a ponadto szereg uczestniczek zgło. 
siło się już na kurs w. £ k. organizowany przez Komendę 
Główną w okresie letnim. Tak więc kurs stał się mimo- 
woli elimiinacją dla w. f. k. 


Na podkreślenie zasługuje fakt dostarczenia ma 
cały kurs wielkiej ilości sprzętu łączności przez 54 mp. 
co pozwoliło pomimo małej ilości godzin zapoznać się 
z tą dziedziną uczestniczkom kursu praktycznie, W 
przeddzień zakończenia (kursu odbyło się wielkie 5 go- 
dzinne ćwiczenie w grach, łącznie z łącznością i wyka- 
zało dokładne opracowanie tych przedmiotów przez 
uczestniczki. Strzelectwo na kursie cieszyło się idużem 
powodzeniem. 

I jeszcze słów kilka o zakończeniu. W części ofi- 
cjalnej wzięły udział władze podokręgu, zast, dowódcy 
12 dyw. płk. Mozdeniewicz, D-ca 54 pp. płk. Dr. Pol- 
niaszek, szef sztabu 12 D. P. ż liczni goście z miejsco- 
wego społeczeństwa. Rozdano zaświadczenia i nagrody, 
Nagrodę za pierwszą lokatę otrzymała ob. Zurówna z 
Tarnopola, za drugą lokatę ob. Haniszówna ze Zborowa, 
za trzecią lokatę ob. Olszewska ze Zborowa, za wycho- 
wanie fizyczne ob. Rożniatowska z Tarnopola, zaś za 
strzelanie ob. Konopacka z Tarnopola, nagrodę pocie- 
szenia: za wzorowe zachowanie się na kursie i pilność 
ob. Kinachówna z Wesołówki, 

. Ponadto odbyła się herbatka, urządzona przez Wy- 
dział Pracy Kobiet Podokręgu i powiatu Tarnopol—-Po- 
wiat, W herbatce wzięły udział również i mieszkanki 
bursy, I tak w miłym nastroju kurs się zakończył. 


s 


KURS PRZODOWNIC ORLĄT. 


Staraniem Komendy P. K. Okręgu I Z. S. został 
przeprowadzony w Centrum Wyszkolenia Z. S. w War- 
szawie 10 dniowy Kurs Przodownic Orląt. Kurs ukoń- 
czyło 18 kamdydatek, rozszerzając w ten sposób szeregi 


kadr przodowniczych żeńskich w Związku Strzeleckim. . 


Wyniki pracy bardzo pomyślne. Zachęcamy inne Okręgi 


Z 


i Powiaty do przeprowadzania kursów przodownic orląt 
we wcześniejszym terminie, aby przed wyjściem mło- 
dzieży z ostatniej klasy szkoły powszechnej przygoto- 
wać Kadrę dla nowych oddziałów orląt żeńskich. Kurs 
trwał od 4.III do 13.II1 b. r. 


KURSY KROJU I KWIECIARSTWA. 


W maju b. r. został ukończony 4-ro miesięczny 
kurs kroju i szycia przy Oddziale żeńskim Z. S. Sanok. 

Kurs ukończyło 24 strzelczyń z czego 8, jako wy- 
kwalifikowane krawczynie uprawnione do samodzielnego 
prowadzenia we własnym zakresie warsztatów pracy zaś 
16, jako siły pomocnicze, 

Kurs prowadziła dyplomowana siła nauczycielska 
p. Jadwiga Tubin. Strzelczynie otrzymały świadectwa z 
ukończonego kursu. Kurs był subwencjonowany przez 
Zarząd Oddziału, częściowo przez Wydział Powiatowy 
i Zarząd Powiatu Z. S. Sanok. 

Dnia 30 kwietnia został zakończony 3 miesięczny 
kurs kroju i szycia przy Oddziale żeńskim Z, S, „Guma”. 
Kurs ukończyło 19 strzelczyń z tego 5 jako samodzielne ' 
siły, zaś 14 jako pomocnicze, Kurs powyższy prowadziła 
również instruktorka p. Jadwiga Tubin. Za uczestnictwo 
na kursach strzelczynie otrzymały świadectwa ukończenia. 

W dniu 1 maja b. r. zakończono 6-cio tygodniowy . 
kurs sztucznych kwiatów zorganizowany przy oddziale 
żeńsk, Z. S. Zagórz pow, Sanok. W kursie wzięły udział | 
stnzelczynie w liczbie 17 kierowane przez fachową in- 
strultonkę, Koszty kursu poniosły same uczestniczki.” 
Odbyły się na zakończenie dwie siedmiodniowe wystawy 
dnia 2 maja b. r. w Zagórzu i dnia 10 maja w Sanoku. | 


Fragment wystawy kwiaciarskiej Oddziału Żeńskiego 
Zw. Strzeleckiego w Zagórzu. 


Uczestniczki kursu kwiaciarskiego O. Z. S. 
Zagórz przy pracy. 


Frekwencja zwiedzających liczna, zainteresowanie 
eksponatami olbrzymie, dowodem ozego są liczne zamó- 
wienia otrzymane przez Zarządy wymienionych Od- 


działów, 


KURS DLA PRZODOWNIC 
ŚWIETLICOWYCH OKRĘGU V Z. S. 


Dzień był prześliczny, rozsłoneczniony, wiosenny. 
W różnych godzinach popołudniowych z Okręgu Kraków 
zdążały stnzelczynie z pakietami w ręku do prastarego 
grodu Piastów i Jagiellonów, gdzie miały całe dwa ty- 
godnie spędzić na kursie dla przodownie świetlicowych. 
Tu i ówdzie, w tramwaju czy też na ulicy, dostnzec było 
można zielony mundur strzelecki i jaśniejący na tle 
granatu czapki orzełek. Wszystkie zdążały w kierunku 
ulicy Senatorskiej, gdzie w szkole żeńskiej została wy- 
znaczona dla nich kwatera i gdzie miały odbywać kurs. 

Ponieważ wiele z pośród nas poraz pierwszy zma- 
lazło się na kursie, więc nic wiedziałyśmy co ze sobą 
zrobić, komu i jak się zameldować, Nawet odczuwałyśmy 
pewien strach przed tą czynnością, aby mie „utknąć” w 
połowie zdania. — Z tego kłopotu wybawiła nas uśmiech- 
nięta twarz maszej Komendantki Ob. Woj- 
talanki Ref. W. Ob. Komendy P. K, O. V. 
Z, S., która jakoby przeczuwając co mas śnę- 
bł, pierwsza topiła lody maszej mieśmiałości 
i odsyłała do sypialni, Tu czekała nas inna 
przyjemność — ścielenie łóżek. Słyszałyśmy 
tyle o tej wzorowej kostce, że zgrozą prze- 
jął mas widok naszych sienników, coprawda 
wypchanych, ale tak niefortunnie, że strach. 
Zaczęłyśmy grzebać w tej słomie zakrywa- 
jąc ją kocem, Niestety, zamiast porządnie 
zasłamych łóżek oczom maszym przedstawi- 
łą się panorama górska: wyżej — niżej — 
całkiem nisko, to znów wybitna wyżyna. No 
i nasze przygnębione miny musiały ustąpić 
miejsca miefrasobliwej wesołości, wobec ta- 


kiego widoku. 
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Í zaraz na drugi dzień, po uroczystem ot- 
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lokal 1 


warciu przez Ob, Komendantkę P. K. O. V. Z. S, Doering, 
zasiadłyśmy jak młodzież szkolna w ławkach i wykła- 
dem o zespołach świetlicowych, zaczęłyśmy 14-dniową 
pracę, której celem miało być przekształcenie mieświa- 
domych jeszcze swej przyszłej roli strzelczyń, w pełne 
zrozumienia i przygotowania pnzodownice świetlicowe, 
mające za zadanie przyczynić się walnie do tego, aby 
sposób współżycia i współpracy gromady, jaką stanowi 
Oddział Z, S. stawał się coraz wantościowszy i głębszy. 


Na kursie zapoznałyśmy się dzięki fachowej, in- 
tensywnej i pełnej zrozumienia współpracy naszych pre- 
legentów-tek z ideą, metodami i formami pracy świe. 
tlicowej, którą będziemy stosować na naszych placów- 
kach,  Zrozumiałyśmy, że  świgtlica to nietylko 
gdzie unządza się zbiórki i słucha 
kładów, lecz to również miejsce towanzyskiej rozrywki, 
to najlepszy ze środków stosowanych przy wychowywa.- 
niu świadomej swych obowiązków względem Państwa i 
Społeczeństwa obywatelki, Przodowmictwo jest funkcją 
a nie tytułem, więc nasze miejsce mie będzie wśród władz 
Oddziału, ale właśnie w świetlicy, w gromadzie wśród 
rówieśniczek, nie ograniczając się do jakichś oficjalnych 
zbiórek i zajęć świetlicowych. 


wy- 


Bardzo dużo pięknych i miezatartych wspomnień 
pozostawiło w naszych sercach zwiedzanie Krakowa i je- 
go najpiękniejszych zabytków, 


Wśród intensywnej pracy bardzo szybko minęły 
dwa tygodnie. Uroczysta świetlica urządzona na zakoń- 
czenie kursu przez uczestniczki, ma której obecne były 
nasze Władze Strzeleckie z delegatką Komendanta 
Głównego na czele, oraz liczni zaproszeni goście — była 
odawierciedleniem maszej dwutygodniowej pracy. Wy- 
tężyłyśmy wszystkie swoje siły, pomysły i uczucia, aby 
pokazać, że trud wszystkich tych, którzy pracowali mad 
przygotowaniem i prowadzeniem kursu nie poszedł na 
marne. 


Na drugi dzień zaczęłyśmy rozjeżdżać się do do- 
mów z gorącem praśnieniem, aby to cośmy wyniosły z 
kunsu zastosować na własnych terenach. 


Uczestniczka kursu. 


Kurs dla przodownic świetlicowych Okręgu V. Z. S. Kraków. 


